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Nieprzejednani.
J e d e n  po drugim  w s ta je  m ąż  czesk i  i w ielkim 

głosem obw ieszcza  o b s trukcyę  w par lam enc ie ,  ja k o  
o s ta tn i  w y ra z  m ądrośc i  politycznej.  Z a  dw a tygodnie  
sosye se jm ow e m a ją  być za m kn ię te  i bezpośrednio  
potem  p a r ła m e n t  zos tan ie  zwołany.

W  p ie rw szych  dn iach  m aja ,  w każ d y m  raz ie  
p rzed  delogacyam i,  zwołauem i n a  12 maja, do B u d a ­
pesztu ,  o tw orzony zos tan ie  p a r la m e n t  au s try ack i .  
R z ąd  za m ie rz a  sk o rzy s tać  z dotychczasow ych 
dośw iadczeń  w  k o n fe re n c ja c h  ugodowych cze­
sko -n iem iec k ic h  i bez  dalszego  baw ien ia  się 
w c i u c i u b a b k ę  u g  o d o w ą, p rzed łoży  swój p ro ­
je k t  do u s ta w y  o ję z y k u  u rzędow ym  w ew nętrznym  
v/ C zechach  i Ś ląsku .  P ro je k t  te n  m ia ł  p rez y d en t  
m in is trów , dr. K oerher ,  gotowy, w ydrukow any  w chwili, 
k iedy  p rzy jm ow ał  m isyę z łożenia  obecnego gab ine tu .  
[Inni m in is trow ie  poczynili swoje uwagi i g lossy, 
k o n f e r e n c je  ugodowe, ja k k o lw iek  u jem nym  był ich 
‘wynik , d o s ta rc zy ły  „cennego  m a te ry u lu "  do oznacze­
n ia  Jinii środkowej m iędzy  sp rzecznym i pos tu la tam i 
Czechów i Niemców. Cały t a le n t  po li tyczny  d ra  
K o o rb e ra  u j a w n i  s i ę  w t o m ,  c z y  i o i l e  z t  e- 
g o m a t e r y a ł u  p o t r a f i  s k o r z y s t a ć  i t ę  
jl i n i ę ś r  o d k o w ą  p o t  r  a  f i  w y k r e ś l i ć .  W  każ-  
[dym raz ie  p rzed łożen ie  rządow e o ję z y k u  ugodo­
wym w ew n ętrz n y m  j e s t  w ielk im k rok iem  n ap rzód  
w rozw oju  w ypadków  aus tryack ich .

P ro g r a m  p rac  d la  sesyi w iosennej i le tn ie j  
w R a d z ie  pańs tw a ,  j e s t  z g ó ry  zakreś lony .  W  p ie r ­
w szy m  rzę d z ie  uchw alenie przed łużeń  inw es tycy jnych  
r z ą d u  o budowie kolei że laznych , r e k o n s t r u k c j i  dw or­
ków, m ostów  i uzupełn ien iu  p a rk u  kolejowego, n a s t ę ­
p n ie  za ła tw ien ie  p a r la m e n ta rn e  budże tu  in w es ty cy j­
nego Va m il ia rda  koron i uchw alen ie  budże tu  adm i­
n is t racy jnego  w v. 1900, gdyż  prowizoryum  b u d ż e ­
tow e up ływ a z końcem  czerw ca  br.,  dalej r a ty f ik a c ja  
ugody  w ęgiersk ie j;  w p rog ram ie  re fo rm  społecznych 
dwie a rc y w a żn e  kw es t \7e cz e k a ją  uchw ały  p ar lam en tu :  
u s ta w a  o skróceniu  czasu  pracy  w kopaln iach  w ęgla , 
o raz  u s ta w a  o zabezpieczen iu  n a  s ta ro ść  o fic ja lis tów  
i u rzędn ików  pryw atnych .  Z a ła tw ien ie  tych  spraw , 
to  sp łacen ie  daw nego długu, zac iągn ię tego  u w ybor­
ców, n a j s z e rs z e  masy indowe oczeku ją  z u p ra g n ie ­
niem od p a r la m e n tu  re fo rm  społecznych  i po li ty ­
cznych. C z w a r ty  ro k  rozpoczą ł  się  dn ia  5 k w ie tn ia  
b. r. od chwili,  jak  p rze z  do tknięcie sp ra w  języko­
w ych  w Czechach, p a r la m e n t  i życic publiczno w Au- 
s t ry i  zo s ta ły  ubezw ładniono, j a k  żeby  para l iżem  
tkn ię te .

Nie w chodząc w rozb ió r  h is to ryczny  kw esty i  : 
k to  w in ie n ?  r z ą d y  czy' p a r l a m e n t?  Czesi czy N iem ­
cy ? wolno wypowiedzieć m niem anie,  że czas  o s ta te ­
czny, żeby  n a s tą p i ł  zw ro t  w opinii i rząd ó w  i p a r l a ­
m e n tu  i Czechów i Niemców.

Nie da  się zap rzeczyć ,  że k ró tk ie  do tychczas  
rząd y  dr. K o e rb e ra  okaza ły  się  sz częś liw sze ,  niż 
w szys tk ie  poprzednie .  Nie, żeby sz cz ęś l iw ą  ręk ę

W szelkie prawa za s tizeźone.
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W a c ła w ,  k tó ry  w ierzy ł we w szys tko ,  co żona 
mówiła, był pewien, że s t a r a  ju ż  daw no nie żyje. 
To też  mocno się zadziwił,  gdy  mu r a z  przyniesiono 
brudny, zmięty lis t .  p isany  krzyw o i drżąco, w k tó ­
rym P a łu g ie ja  p ro s iła  go krótko, by j ą  p rzed  śm ier­
cią odwiedził, bo inaczej  nie um rze  spokojnie. P o ­
daw ała  ad re s ,  j a k iś  oddalony  zau łek  n a  s k ra ju  m ia­
sta ,  gdzie  się  gn ieźdz i w ielka  n ęd z a  i wielkie wy­
stępki.  Był w liście .jakby j ę k  b łaga lny , s t rach ,  by  
iiie p rzyszed ł zapóźuo, rozpacz ,  g d y b y  odmówił.

Z  l is tem  ty m  poszedł do żony, chcąc sio z nią 
wieścią podzielić i namówić, by  z nim raz em  poje­
cha ła  z p rzebaczen iem  um iera jące j .  J a k a b y  nic była, 
zaw szoć to  k re w n a  i ty le  l a t  domownicą była. Ale 
S aszeńk i nie za s ta ł ,  po jecha ły  z N a ta s z ą  n a  ja k iś  
dziecinny ba l ik  do w ielk iej k s ię żn y  Olgi.  Z aw alm ł 
się chwilę. Chciał odłożyć rze cz  do jutra,,  a le  się 
rozm yślił ,  żo um rzeć  może, więc wziął p a r ę s e t  rubli, 
r ew o lw er  nab i ty  i pojechał.  Był ju ż  wieczór, jes ień  
m g lis ta  i w ilgotna, k u rs  daleki.  B y ł rad ,  żo wziął 
dorożkę, bo je n o  s t a n g re t  n igdyby  nic trafił.

Wreszcie wysiadł przed drewnianym dmnćm, 
l po długich pertraktacjach z pijanym stróżem od

m ia ł dr. K oerber ,  gdyż  p rzy sz ed ł  do s te ru  w śród  
n a j t ru d n ie js zy c h  warunków',  lecz  że m a  r ę k ę  d e l i ­
k a t n ą ,  że m a ta k t ,  p rzezorność ,  p rzew idyw anie  
w ypadków  —  tego  n a w e t  osobisty  je g o  przeciwnik , 
a  tych  m a  nie w ielu — z a p rzec zy ć  n ie zechce. O be­
cnie p rzychodzi chwila d la  rzą d u  dr. K o e rb e ra  n a j ­
t rudn ie jsza ,  chwila, w k tó re j  od p ro jek tów , z a m ia ­
rów, p rzed łożeń ,  m usi p rze jść  do r e a l iz a c j i  swej 
polityki.  W  tak ie j  chwili w s ta ją  m ężowie czescy  i 
g ło sz ą  sw ą  n a  u k ę  z n i s z c z e n i  a. Po Sejmie 
czesk im , k tó ry  w niosek ja k ie g o ś  zw ary o w ań ca  o 
w prow adzen ie  nauki ro sy jsk iego  języka ,  jako obow iąz­
kowego w szko łach  czeskich , oddał do z b a d an ia  do 
komisyi,  n ie  podobna było się spodziewane innej po­
l ityki,  jak  polityki ab irato. Skoro na jw yżs i  dos to j­
nicy dw oru  i p a ń s tw a  g lo su ją  ra z e m  z moskalofii- 
sk im  odłam em  Młodoczechów, to ju ż  nie dem onstra-  
cya  — to a w a n tu ra .  Po  te j uchw ale m ożna się  było 
spodziew ać aw an tu ry ,  k tó rą  zapow iedzia ł w' p ie rw szy  
dzień  św ią t  W ie lkanocnych  sz e f  russofilów czesk ich ,  
p ie lg rzym  z J a s n e j  P o lany ,  w ojażor  k ry m sk o -p e te rs -  
burski,  p rzy jac ie l  w szys tk ich  K om arow ych, generałów' 
i g eu e ra lsz y .

„ M u s i m y  za  pom ocą innych środków  t a k t y ­
cznych os iągnąć  to samo, co osiągnęli  N iem cy : p a r ­
l a m e n t  u c z y n i ć  n i e z d o l n y m  d o  p r a c y "  —  
wmlał zaś lep iony  o b s trukeyon is ta  dr. K r a m a r z ,  na  
zebran iu  w Z e  m i l  u. „D la tego  — p raw ił  —  sami- 
śm y sobie w ybra li  te re n ,  n a  k tó ry m  będziem y u p r a ­
wiali obstrukcyę .  T e r e n e m  t y m  b ę d ą  p r z e d ł o ­
ż e n i a  r z ą d o w e  o i n  w o s  t y  c y a c h ,  b u d ż e  t  i n ­
w e s t y c y j n e  i p rowizoryum  budżetow e. T u ta j  m o ­
żemy zwyciężyć —  (nowożytni H ero s trac i)  — jeże li  
będziemy zaw'sze obecni, wszyscy,  zwłaszcza, zaś  
jeże l i  rad y k a l i  spe łn ią  swój obowiązek. Z w ła sz c z a  
za ś  o b s t r u k c y ę  p r z y  i n  w e  s t y  c y  a c h  ! nie j e s t  
bowiem możiiwem, żeby rz ą d  b ra k  uchwały  p a r l a ­
m e n tu  mógł w ty m  przw jmiocie za s tą p ić  .rozporzą­
dzeniem , na  podstaw ie  §. 14  wydaucm .

Je ż e l i  liii z a rz u c ą  —  mówi e n t u z j a s t a  ohstruk-  
cyjny — że tym  sposobem  sam i się  pokaleczym y, to 
odpowiem, że Czesi gotowi są  sw e in te re sy  m ate-  
ry a ln e  podporządkow ać sp raw ie  narodowej. Z r e s z t ą  
ekonom iczna wmrtość p rzed łożeń  inw es tycy jnych  d la  
Czech, j e s t  b a rdzo  p rob lem atyczną .

B a rd z o  nas  będzie bolało jedno —  że o b s t ru k ­
c j a  n a s z a  p rzyn ies ie  szkodę  Słoweńcom. Ale to t r u ­
d n o :  c z e k a l i  t a k  d ł u g o ,  n iechże poczeka ją  j e ­
szcze. A tu  idzie o na jżyw otn ie jsze  in te re sy  narodu  
czeskiego, idzie o je g o  honor — w sze lk ie  w zględy 
m u sz ą  iść  n a  bok. O b s t r u k c ja  t a  j e s t  nie do u sun ię­
cia, jeże l i  r z ą d  p rzed  zeb ran iem  p ar la m en tu  nie 
w prowadzi sam  ję z y k a  czeskiego, ja k o  urzędowego. 
T en  sam  K r a m a r z ,  k tó r y  ja k o  w iceprezyden t Izby , 
zw a lcza ł  o b s trukcyę  n iem iecką po lieyantam i w iedeń­
skimi, h a ń b ą  i gw ałtem , joduym  z na jw iększych  
w historyi,  ton sam  K r a m a r z  wynosi pod n ieb iosa  
tę  sa m ą  m e todę  obs trukey jną ,  s ta je  się -en tuzyas tą  
o b s t r u k c j in y m  aż  do ekscesu ,  aż  do u t r a ty  zdrowych

na laz ł  w g łęb i  cza rnego  k o r y ta r z a  drzwi na  k la m k ę  
ty lko  zam knię te .  W sze d ł  do ciasnej kuchenki,  gdzie  
go zdław ił zaduch  j a d ł a  n ę d z a rz y  i wuigoć. N ikogo 
nie było.

—  H e j ! —  zawołał.  —  Czy tu  m ie sz k a  P a ł a ­
g ie ja  F o k o w n a  ?

N a  głos dopiero, podniosła  się z k ą ta ,  z kupy  
łachmanów', j a k a ś  postać ,  b ab a  s t r a s z n a  i s p y ta ła  
chrypliw ym  g ło s e m :

— No, a  j a k  tu , to  co?  Czego chcec ie?
—  Chcę j ą  w idzieć!  P ro w a d ź !  — r z e k ł  t a k  

ostro, że b ab a  żywo się p o ru szy ia  i k ła n ia jąc  się 
do ziemi, o tw orzy ła  d a lsze  drzwi.

—  T u  leży  —  sz ep n ę ła  pokornie. —  N iech 
w a sz a  wysokość mnie, głupie j,  p rzebaczy .

U suną ł  j ą  i wszedł.
P okoik  był rozjaśn iony  ty lko  la m p k ą  przed 

ikonami, k tó ry ch  w ielka  ilość i bardzo  ja s k ra w y c h  
p o k ry w a ła  śc ianę naprzec iw  łóżka,  osłon ię tego  p a ­
raw anem .

—  K to  t a m ?  — sp y ta ła  chora.
— To ja ,  P a lag io jo  Fokow no ,  Barc iknw ski.
—  Pochw alony  niech  będzie  B ó g  T ro is ty ,  że 

mnie w ysłuchał i ciebie tu  doprow adził  —  uroczyście 
w yrzekła .

—  Sofronia, zapal la m p ę  i zostaw' n a s  samych.
B a b a  spe łn iła  ro zk a z  i w tedy  W a c ła w  p r z y s tą ­

pił do łóżka.
—• Cóż to  w a m ?  j a k a  c h o ro b a ?  —  spyta!  ze 

współczuciem, w id zą c ,  j a k  w ychudła  i z e s ta rz a ła  
okropnie. —  C zem uścic p ierwiej nic dali zn a ć ?

zmysłowe Oto j e s t  typow y p rzy k ła d  m i n i s t r a  p o ­
l i t y c z n e g o ,  k tó ry  z ża lu  za  u traeonem  s ta n o w i­
skiem, z obawy p rzed  p o g a rd ą  o ta c z a ją c ą  go, z h o ­
lu  n i e n a w i ś c i ,  z n iezaspoko jonych  ambicyj, p rz e ­
rz u c a  się do ek s tre m u ,  k tó ry  sam potęp ia ł i k tó rym  
sam  pogardza .  S tosunk i po lityczne w pańs tw ie ,  w k to ­
rem  t a k i e  c h a r a k t e r y  o d g r y w a j ą  k i e r u j ą ­
c e  r o l e ,  m u s z ą  z a o s t r z a ć  s i ę  a ż  d o  o t w a r ­
t e j  w o j n y  d o m o w e j ,  k t ó r e j  k o ń c a  w t e j  
c h w i l i  n i k t  w A u s t r y i  d o j r z e ć  n i e  p o t r a f i .

m l n iem ieck i ®  w ą
N a jodnem  z o s ta tn ich  pos iedzeń  Sejmu poseł 

Ja b ło ń sk i  u z a sa d n ia ł  ponaw iany  rokroczn ie  wniosek 
z żądan iem  zap ro w a d ze n ia  j ę z y k a  polskiego, ja k o  
urzędow ego  p rzy  kole jach, pocztach, te leg raf ie  i żan- 
darm ery i ,  pominął atoli,  niewiadomo dlaczego, inspek tu  
r a t  p rzem ysłow y, k tó r y  w brew  postanow ieniu  c e s a r ­
sk iem u z r .  1869  o ję z y k u  u rzędow ym  c. k. władz 
i u rzędów  w Galicyi, posługuje  się s ta le  język iem  
niemieckim, n a w e t  w s to su n k ach  z s tronam i pry- 
wmtuemi. D z ienn ika rs tw o  nasze  k i lkak ro tn ie  już  o tym 
dziwolągu pisało, j a k  do tąd  w szakże  —  bez  skutku .

W ła śn ie  z okazyi wmiosku p. J a b ło ń sk ie g o  do­
chodzą nas  znowu ze afe r  p rzem ysłow ych  słuszne  
skarg i ,  że in s p e k to r a t  p rzem ysłow y używa, podczas 
in spekcy j zaw sze  je sz c z e  druków  niemieckich. J e d e n  
z przem ysłow ców  tw ie rdz i  n. p., że gdy  się zwróci! 
n iedaw no do in sp e k to ra tu  z p ro śbą  o nades łan ie  mu 
fo rm u la rza  reg u la m in u  robotn iczego , j a k i  p rzep isu je  
§. 8 8  u s taw y  przem ysłow ej d la  zak ładów  fa b ry c z ­
nych, o t rz y m a ł  w odpowiedzi fo rm ularz ,  u łożony po 
niemiecku, z uwagą, że in sp e k to ra t  polskich wzorów 
tak ich  nie posiada  i m oże mu ty lko poradzić, aby  
sam  sobie fo rm u la rz  n iemiecki p rze tłóm aczy ł n a  j ę ­
zyk  polski. J e s t  to  —  pow iedzm y de l ika tn ie  --- co 
najm nie j n iewłaściwe postępow anie  ze s trony  urzędu, 
k tó ry  pozbawiony egzeku tyw y ,  n ie z rażan iem  sobie 
in te resow ane j  publiczności,  lecz przeciwnie , z jed n y ­
w aniem  je j  za u fan ia  rozw ijać  może dz ia ła lność  s k u ­
te c z n ą  i pożądaną .

T en  sam  przem ysłow iec obu rza  się  w końcu -  
i m a  r a c y ę ,  n a  to, że l is t  in sp e k to ra tu  zaopatrzony  
j e s t  p ieczęc ią  z w yraźnym , pełnym  napisom  n iem ie­
ckim, po k tó rym  n a s tę p u ją  n iezrozum ia łe  i skrócone 
nap isy  w ję z y k a c h  polskim i ruskim .

Do w yplen ien ia  lycii chw astów  g crm an izacy j-  
nycii, k tó re  niewątpliwie przynosi do nas  w ia t r  
z W iednia ,  powołany j e s t  p rze d ew szy s tk iem  „ n a s z “ 
rzą d  k ra  jowy, a  gdy  p rzeds taw ic ie le  tego  rz ą d u  n ie ­
czuli są  na  uwagi, w dziennikach  podnoszone, p r z e ­
to j e s t  obowiązkiem posłów i Sejmu, w ystąp ić  z od­
powiednim nac isk iem  i w in te rp e la c j i  do k o m isa rza  
rządow ego  upomnieć się energ iczn ie  o w arow anie  
n aszych  p ra w  językow ych. U s ły szy  zapew ne tę  in ­
t e r p e l a c j ę  ta k żo  p. m in is te r  d la  Galicyi, k tó ry  po ­
dobno z a m ie rz a  t e r a z  zaszczycić  Sejm  n asz  obccuo-

—  A c h ,  golubczyk, ty  zaw sze  ta k i  słodkiej 
d uszy  ! Ty  dobry  człowiek, choć nie p raw ej wiary, 
ja  za  ciebie się modię, choć to g rze ch  za  n iew ie r ­
nych się  modlić. Ty  czys ty  człowiek. J a  zaw'sze Sa- 
sz eń k ę  uczyłam : T y  jego  szanuj,  bo on w a r t  więcej, 
j a k  wszyscy. Ach, B oże  mój, Boże mój.

P o czę ła  ciężko w zdychać  i s tękać .
— Cóż w am  j e s t ?  Co dok to r  m ów i? —  p o ­

wtórzył.
—  Ach, co dok to r  wio? P ow iada,  że to  mi się 

zrobiło od wilgoci i z im na w cerkwi. J a k b y  z B o ­
żego Chram u mogło co złego p rzy jść .  W iadom o, u 
k to r  niedowiarek. Mnie to z a  g rze ch y  p rzysz ło ,  na  
k a rę ,  n a  pokutę , za  n iepraw ości moje. Ach Hospodi 
Boże, j a k  pomyślę, że i n a  S asz eń k ę  t a k a  k a r a  
p rzy jść  może, to  we mnie dusza usta je .  Onaż, n i e ­
szczęsna ,  opam iętać  się nie chce, k a ja ć  się nie po­
czyna. A te ra z ,  jak  j a  umrę, k to  za  n ią  będzio po­
ścić i pokłony bić, i świece s taw iać  i do cudowmych 
obrazów  chodzić. J a ż  je j  p ilnow ałam  od k a ry ,  a  k a ra  
być musi, oj musi. Mnie pokręc ił  B óg  ręce  i nogi, 
bo i ja  winna. G ada łam  je j  i g ada łam , aż  jej o b rzy ­
d łam  i wygoniła . P o tem  p isa ła m ,  to mnie złajała, 
i zab ron iła  się  odzywać. Ach, Boże mój, Boże m ó j ! 
T a k a  ona  n ie sz c z ę sn a ,  z a p a m ię ta ła !  A  co z tego? 
B óg jest,  w szys tko  wie i nie zapomni.

W acław  s łuchał  p rze rażony . — W ięc  zwaryo- 
w a la  zapew ne  od p ijaństw a. B redz iła ,  j a k  wr m a l i ­
gnie. Miała m an je  re lig ijną .

(C. d. n.).
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ścią sw oją  i zna jdz ie  może sposób z a ra d z e n ia  tem u, 
oby u rząd ,  p rzeznaczony  w yłącznie d la  s łużby  w k r a ­
ju, n ie d raż n i ł  i nie lekcew aży ł  pa tryo tyczuych  uczuć 
jego  ludności.

Robotnik polski w  Radeńsidein,
N apływ  robotniczej ludności do W . K s ię s tw a  bo ­

deńsk iego  nie p rzy b ie ra  n a  ogół znacznych rozm ia­
rów. P odług  u rzędow ych dochodzeń było tam  w r. 
1 899  za ję tych  n a  roli około 300  robotników i robo­
tn ic  polskiej narodowości,  a  w p rzeds ięb io rs tw ach  
przem ysłow ych w szys tk iego  za ledwie 150. Ludność, 
tw o rzą ca  ten  d robny  odłam w ychodźtw a naszego , za ­
chowuje się spokojnie i trzeźw o, p racu je  dobrze, wy­
trw ale  i ku  zupełnem u zadowoleniu swych p raco ­
dawców, a  j e d n a k  j e s t  so lą  w' oku urzędow ych i nic- 
urzędowych h ak a ty s tó w .  D laczego  ? Bo robotnik  polski 
ani ru sz  zge rm an izow ać  się nie chce. Sądy ba dońskie 
zm uszone były k i lk a k ro tn ie  powoływać t lóm aczy, gdy  
Maciek n asz  s ta w a ł  n a  rozpraw ie ,  j a k o  oska rżony  lub 
św iadek. I  o to zrobił się a larm . K ząd  bodeński p rze ­
s t ra s z y ł  się  tych  p aru  so tek  robo tn ika  polskiego i po- 
sa ioow ił  uniemożliwić mu pobyt i c iężką pracę  na  
to ry to ryum  W .  K się s tw a.  J a k  donosi k o n su la t  a u s try a -  
eki z K ar ls ru h e ,  po lsk a  ludność robocza  od tąd  pod­
legać ta m  będzie n a s tęp u jący m  rygo rom :

Z a t ru d n ia n ie  „ z ag ran icz n y ch "  robotn ików  pol­
skich dozwolone j e s t  ty lko w czasie  od 1 m a rc a  do 
1 grudnia .  M ożna ich przy jm ow ać w yłącznie do p r a ­
cy n a  ro li  i  w p rze m y śle ,  a le  pod tym  jedyn ie  w a­
runkiem , że r a d a  pow iatow a uzna, iż ekonom iczna 
p o trz e b a  tego  zachodzi.  Do s łużby domowej wogóle 
osób narodow ości polskiej p rzy jm ow ać nie wolno. 
Również n ie wolno w rzem ioś le  za t ru d n ia ć  Polaków , 
jako  czeladników  i term inatorów '.  I  w t a k  ogran i­
czonym zakres ie ,  robo tn ik  polski m oże być p rzy ję ty  
ty lko, -jeśli j e s t  n ieżonaty ,  a  robo tn ica ,  joSii je s t  
n iezam ężna .  Co więcej,  ugodzonych ju ż  do p racy  na 
roli robo tn ików  Po laków , pracodaw ca um ieszczać  wi­
nien oddzieln ie  od robotn ików  innych narodowmści,—  
prawdopodobnie , aby  tych  innych uchronić  od spol­
szczenia . T a k ż e  robotnicom  nie wolno z robo tn ikam i 
m ieszkać  pod jednym  dachem . W p rzec iągu  dni t rze ch  
od p rzybyc ia  n a  miejsce, robotn icy  polscy zam eldo­
wani być m uszą ,  p rzy  za łączen iu  p rzep isanych  iegi-  
lym acyj,  w miejscowym urzędz ie  policyjnym, w tym  
sam ym  czas ie  nad to  p rzedsięb iorca ,  u k tó rego  p r a ­
cują, m a  ich poddać  n a  k o s z t  wdasny oględzinom 
lekarsk im  i w ra z ie  po trzeby  przym usow em u sz cz e ­
pieniu. Podobn ie  na  t r z y  dni p rzed  odpraw ieniem , 
względnie  od jazdem  ta k ich  robotników', ma być po- 
Jicya m ie jscow a o ty m  w ażnym  w ypadku  u rzędow nie  
zawiadom iona. P rz eds ięb io rcy ,  k tó rz y  mimo to w sz y ­
stko nie s t r a c ą  ochoty do za tru d n ia n ia  u siebie po l­
skie!: robotników , m u sz ą  w pierw  złożyć u władzy 
p isem ną d ek ia raeyę ,  że p rzy jm u ją  wszelk ie  zobowią­
zania , pow yższym i przep isam i na  nich nałożono.

W idz im y  więc, że r z ą d  w ielkiego księstwui ba- 
deńsk iego  chce się  z a  w sze lk ą  cenę pozbyć żywiołu 
mu n ienaw is tnego , choć to ludzie Bogu ducha  winni, 
a  ty lko  c iężką  p ra c ą  n a  m a rn y  k aw a ł  clileba z a r o ­
bić sobie p ragnący ,  postępu je  z za rodn ik iem  polskim, 
j a k  z o s ta tn iego  g a tu n k u  parynsem , k tó ry  praw ie ,  
że n a  miano człowieka nie zas ługu je .  Cynizm rz ą d u  
badeńsk iego  j e s t  tern j a s k ra w s z y ,  że nie do tyka  b y ­
najm niej innych żywiołów' „napływ ow ych" ,  lecz j e ­
dynie i wyłącznie robotników' polskich. Dzienniki 
n iemieckie z a z n a c z a ją  n. p. f a k t  w cześn ie jszego  i 
zw iększonego  w tym  roku  napływ u W łochów do 
pań s tw  południowo niemieckich, a  w szczególności 
do Badenii.  „R obo tn ik  wioski —  czy tam y  w je d n em  
z pow ażnych czasopism  społecznych  — je s t  w' po­
łudniowych N iem czech mimo „nożowmictwa", ja k ie m u  
się nam ię tn ie  oddaje  i mimo rozm aitych  innych przy- 
war, w cale  chę tnie  w idziany  przy robo tach  budow la­
nych i z iemnych, to  te ż  n ie jedna  ju ż  rodzina  w ioska 
w ks ięs tw ie  h adeńsk icn i  os iad ła  n a  s ta łe ,  a  po cz ę ­
ści n a w e t  się  zgermanizowmla". Oczywiście rządowa 
bodeńsk iem u ani się śni poddaw ać „nożowników" 
włoskich jak im ko lw iek  ograniczeniom . T y lko  do P o ­
laków m a ją  zas tosow anie  te  zarządzeniu, „ ey w  l iżą­
cy jno oc lnonne" .  No, nie zap łacze  i nie zginie lud 
p o ls k i , n a w e t  gdy  się za m k n ą  p rzed  nim roga tk i  
wielkiego k s ię s tw a  bad eń sk ieg o !

Ruch etyczny.
D w ojakiem i drogami kroczy od waeknw czło- 

ik  d la  popraw y bytu  i s tosunków  ludzkimi: d rogą  
ityki i d ro g ą  religii.  P ie rw sz a  obejm uje z a k re s  
ia ta  zew nętrznego ,  m a tc ry a ln eg o ,  d ru g a  —  św ia t  
wmętrzny. choć częs tokroć  za leżność  obu tych s fer  
■irowadza do zupełnego ich zm ięszan ia ,  do czynie- 
, z dóbr i celów m a te rya lnych  religii, a  z religii —  
Iśc ie liska  in te resów  i dążeń  czysto  m ate rya i is ty -  
lycli. P o l i ty k ą  była dawniej wyłącznie wojna k rw a- 
, po tem  p rze su b te ln i la  się w dyplom acyę, dziś 
nic j ą  obie te  fo rm y n a  t le  n a j ja s k ra w s z e j  i uaj-  
ir.szej w alk i socyaluo-politycznej.  J e d y n y m  celem 
ityki, j e s t  zapew nien ie  sobie ni;iximum szczęśc ia  
iez osiągnięcie maximum potęgi, p rzez  opanow anie 
jwyższej sum y dóbr, na zewmątrz człowieka le z ą ­

cych, ja k  bogactw o, n ieza leżność,  doskonały  us tró j 
społeczny. In ac ze j  rc lig ia .  Chce ona zapew nić  ma- 
ximum szczęśc ia  n ie w ziem skiem  znaczeniu  słowa, 
a dz ia ła  nie p rzez  dobra  zew nętrzne ,  lecz przez  do­
skonalen ie  dusz  jednostkow ych .  W  każde j  religii m u­
simy rozróżnić dw a p ie rw ia s tk i :  teologiczny, meta- 
fizy -zny, zw raca  uw agę  na to :  j a k  myślimy i z lew a 
duszę  z Bogiem, napełnia  ją  k on iem  uwielbieniem 
siły w yższej ,  a  poczuciem własnej małości,  daje idee 
n ieśm iertelności i życia zagrobow ego ; p ie rw ias tek  
zaś  czysto  e tyczny religii zw raca głównie uw agę  na 
to :  co czynimy. R ó ż n ią  się m iędzy sobą religio p ra ­
wie wylączn-e na punkcie teologiezno-nuitałizycziiym : 
w ys ta rczy  porównać nasze  w yznanie wiary z budda- 
izmcm, ni o zna jącym  B oga  osobowego i żye iaB  z a ­
grobowego ; w' części zaś  p rak tyczne j  w etyce , re l i ­
gio są  więcej do siebie podobno, niż p rzypuszczam y, 
w szys tk ie  zna ją  p rz y k a z a n ia  naszego  d e k a lo g u ,  
w szys tk ie  zw rac a ją  uw agę  swoich wyznawców' n a  
cierp ien ia  ludzkie i głownią za sa d ę  życia czynnego 
w idzą w umiłowaniu bliźniego, j a k  s iebie samego. 
Teologia  dzieli — e ty k a  zbliża.

W ie k  19 był więcej, niż k tórykolw iek  z p o p rze­
dnich, świadkiem przełom u w obu sferach  życ ia :  
w polityce i w religii. Do polityki zos ta ły  po raz  
p ie rw szy  w dzie jach  powołane masy, dążen ie  do po­
p raw y  stosunków' zew nętrznych  ludzkości zaję ło  tyle 
idei, walk, stronnictw', prac , że r e z u l ta t  —  a c z -n ie  
stoi w odpowiednim s tosunku  do asp iracy j — j e s t  
olbrzymim. W arunk i ,  w k tó rych  człowiek żyje i 
działa , s ą  coraz  lepsze ,  zdrowmze, p rzy jem nie jsze .  
Mimo to —  czy ludzie są  szczęśliwsi,  niż dawmicj? 
T ego n ik t  nie będzie  twderdził. Z  dodatn iem i —  
ro sn ą  też  w nieskończoność w szys tk ie  u jem ne s trony  
pożycia :  m nożą  się objawy egoizmu, walki w sz y s t ­
kich  przeciw  w szystk im , zbrodnie, niepokój wowuiętrz- 
ny. M nożą się wunnmki szczęśc ia  ze w n ętrzn e  — • 
zn ik a ją  w ew nętrzne ,  spokój, ha rm on ia  i doskonałość  
duszy  s ą  coraz rzadsze .  W  niem ałym  stopniu  p r z y ­
czyną tego  s tanu  j e s t  up ad e k  religij.

O stry  w ia t r  k ry ty k i  chodzi po świecie i ro z ­
wiewa w span ia le  w ierzen ia ,  w k tó rych  żyły wieki i 
pokolenia. Ra<-yonalizm z w rac a  się w praw dzie  g łó ­
wnie przeciw  metafizyce i teologii — wr a z  z k ąp ie lą  
chce j e d n a k  n ie jednokro tn ie  w ylać i dziecko. Sumie­
nie ludzkości przechodzi c iężką  k ryzys .  W s z y s tk ie  
za sady  postępków  naszych  zos ta ły  poddane  rewizyi,  
lirzą.dzonia nasze  w s to sunku  do bliźnich, do rodziny, 
do siebie sam ych zos ta ły  zakw estyonow ane.  N a  
w szys tk ie  te  p y ta n ia  e ty k a  re l ig i jna  da ła  odpowiedź 
dogm atyczną ,  p r o s tą  i n iepozos taw ia jącą  żadnych 
wątpliwości —  dziś tych  odpowiedzi j e s t  legion. 
A na jczęśc ie j ludzie weaie sobie nie odpow iada ją  —  
życie e ty c z n e ,  pozbawione r e g u la to ra  re l ig i jnego , 
p rze d s taw ia  chaos  i zw ątp ien ie .  I  co z tego , że 
m a sy  osiąga j ą  " c o ra z  ^w iększą  sum ę dobroby tu ,  n ie ­
zależności,  p raw  politycznych  — czyż dusze ich są  
czystsze ,  doskonalszo ,  cnotliw sze ?

R u c h  e t y c z n y  m a  za  zadan ie  zna lc ść  g ru n t  
w spólny d la  osób, k tó re ,  nie zg a d z a ją c  się pod w z g lę ­
dem przekonań  relig ijnych  i politycznych, albo s to ­
j ą c  [io za  niemi, d ą ż ą  je d n a k  do os iągnięcia  wyso­
kich ideałów  m oralnych , tak ich ,  j a k  sprawiedliwość, 
p raw da ,  huiim nitarność, cześć  d la  godności ludzkiej.

W y sz ło  w łaśnie niedawno w ję z y k "  polskim 
dzieło, k tó re  te n  ruch  bardzo  dobrze  w prow adza*).  
Zain icyow al go l a t  tomu dw adz ieśc ia  k i lk a  dr. F e ­
l iks A d le r  w Nowym Jo rk u ,  w y g łasza jąc  w poranki 
n iedzie lne odczyty  o moralności.  N ie ty lko  słowami 
naucza ł,  lecz t a k ż e  p rzyk ładem  czynnej e ty k i ;  sp o ­
rządził  p lany  d la  m ających  się za jm ow ać żyw ieniem  
ubogich, re fo rm ą  m ie sz k ań ;  założył duży ogród d z ie ­
cięcy i szkolę p o ranną  d la  dzieci robotników, k tó ra  
się s ta ła  czynnikiem wpływowym w dziele wycho- 
wawczcm S tanów  Zjednoczonych.

Dr. A d ler  u z y s k a ł  p rędko  m nóstwo zw olenni­
ków7 i uczniów, k tó rzy  zaczęli  się toż  k sz ta łc ić  na  
świeckich kaznodziejów'. W  Chicago, F iladelf ii  i t. d. 
pow sta ły  p rzed  k i lk u n a s tu  la ty  to w arz y s tw a ,  łączące 
relig ię  e ty c z n ą  z p rak tycznym i ś rodkam i refo rm  spo ­
łecznych, jednoczące  różnowuerców i członków' k la s  
różnych pod w spólnym  sz tan d a re m .  B yły  w sp ó łp ra ­
cownik Adlera ,  dr. iStanton Coit, przeniósł ruch  do 
L ondynu ,  dr. A d ler  zaś  sam, później trochę, do N ie ­
miec. W B erl in ie  stoi n a  czeie  ruchu znakomity 
astronom , prof. F o e r s te r ;  w ydaje  o rgan  Ethische  
CitUtir. i;ędący punk iem  cen tra lnym  kół niemieckich. 
P ra k ty c z n ie  daje  się w'plyw ich uczuw ać w B erl in ie  
bardzo dodatn io :  założyli k i lk a  o lbrzym ich  czyte lń  
i in s ty tucy j wychowawczych, jElhische Cultur  za jm uje  
się częs to  sp ra w ą  p o lsk ą ;  po tęp ia  politykę gw ałtu  
i zaborczości B ism arkn  i okazu je  pogardę  hakat,y- 
storn. W P ra d z e  i W iedniu  rucii ten  za inaugurow ał  
prof. Jod i .  W  Nowym J o r k u  założył p rzewódca ru ­
chu Czasopismo międzynarodowe etyczne, pozos ta jące  
pod k ie runk iem  kom ite tu  redakcy jnego ,  złożonego 
z p ie rw szo rzędnych  uczonych obu p ó łk u l ; z eu ro p e j­
skich  w ym ieniam y prof. F o e r s t e r a  z Berl ina ,  prof. 
J o d ła  z W iednia ,  A lf re d a  F o u i l lF e g o  z P a ry ż a ,  prof.

angielskie - 
Korsowski.

*) W. L. S h e l d o u .  Ruch etyczny. Z 
go przetłumaczyli J .  K. Potocki i W. M.
W arszawa, nakład P rzeglądu filozoficznego, skład głó­
wny w księgarni Ja n a  Fiszera  (str. 446).

H oeffdinga z K openhagi etc. W  Nowym J o r k u  za ło ­
żono też  „szko lę  elyki s to s o w a n ia " ;  n a u k ę  podzielo­
no n a  t r z y  d z i a ły : reiigii,  ekonomii i moralności.

W s z y s tk ie  to w arz y s tw a  p rzy b ra ły  w spólną n a ­
zw ę „d la  sz e rze n ia  k u l tu ry  e tyczne j" ,  k ła d ą  szcze­
gólny nac isk  na  etykę,  jakko lw iek  rodza j  tego  nac i­
sku  różni o k reś la ją  różnic. N ik t  p rze to  —  mówi 
Sheldon — nie je s t  uprawniony do m ów ienia o r u ­
chu e tycznym , j a k  w gran icach  swych w łasnych  
prokonań i mniemań. J e d n a k ż e  w S tanach  Z je d n o ­
czonych powstał ju ż  Z w iązek  e tyczny  cen tra lny ,  a 
je d e n  z giówuiych artykułów' je g o  „kons ty tucy i"  
b rzm i:  „Celem ogólnym ruchu  e tycznego  j e s t  pod­
niesienie obyczajności w życiu jego członków', oraz 
całego społeczeństw a; ja k o ż  w ita  on se rdeczn ie  i za  
tow arzyszy  swych uzna je  tych  w sz y s tk ich ,  k tórzy  
z celem owym s y m p a ty z u ją ,  bez w zględu n a  ich 
przekonania, teologiczne lub filozoficzne".

J u ż  z tego  postępow an ia  widać, że ruch  e ty ­
czny daleki j e s t  ou negaeyi i skra jności.  J e s t  r e fo r ­
m ato rsk im  w tern znaczeniu ,  że  s t a r a  się o sankcyę 
i m olyw a rozum u do pojęć, zachw ianych  [.rzez diu- 
zgoc/.ące kolo stosunków' ekonom icznych ,  albo przez  
n iszczącą  k ry ty k ę  racyonalis tyczną .  W obec  przew ro tu  
w producyi nowoczesnej ■—■ wymaga, nowego zbada­
nia idea łu  rodziny, p rze z  s y s te m '5 pracy fabrycznej  
podkopanej,  i p ań s tw a ,  będącego  w yrazem  in te resów  
i osto ją  je d n e j  ty lko  k lasy ;  dom aga się rozb ioru  
p raw  własności i p raw  jednos tk i ,  ż y c ie  codzienne, 
p rak ty k a ,  polityka,  zm usza  ludzi ty lko do s trze że n ia  
w łasnego in te re su  , do ana lizy  osobis tej sy tuacyi,  do 
w a lk i ;  pogląd  n a  św iat,  spokój i ha rm on ia  duszy  
w y m ag a ją  j e d n a k  syn tezy ,  k tó ra b y  in te re s  osobisty  
złączyła,_ z ogólnym : tę  sy n te zę  da je  sa n k ey a  e ty ­
czna. Życie codzienne, p rak ty k a ,  po lityka,  cz ęs to ­
k roć  nie pozw a la  w pros t  za s ta n a w ia ć  się nad  ta -  
k iemi pojęciami, ja k :  szczęście, cnota, spraw ied liw ość ,  
sumienie, obowiązek, re lig ia ,  a  s t a re  p o d s ta w y  tych  
pojęć p rzeży ły  się częs tokroć ,  nie b udzą  za u fan ia  i 
wiary. Tu  w kracza  ruch  e tyczny  ze swojeia św ia­
tłem  i ciepłem.

A naliza  z d z ie ra  nimb ze w szys tk ich  przedm io­
tów7, k tórych do tyka ,  on n iek tórym  p rzy w ra ca  św ię­
tość, mówi o l i t e r a tu rz e  św ię tej ,  s to jące j  po za  du ­
chow ieństwem , mówi o św ię tych  —  poza  kościołami, 
s tw a rz a  nas tró j  u roczys ty  i podniosły, w k tó ry m  du ­
sze  kąp ią  się, o rzeźw ia ją ,  w zb ie ra jąc  daw no niezna- 
nem  uczuciem religijności.  „ E w a n g e l ią  je g o  —  
w szeclidosla teez iiość  E ty k i" .  S pełn ia  w te n  sposób 
m isyę, k tó rą  spe łn ia  część  p rak ty c zn a ,  m ora lna  
w szy s tk ich  p raw ie  religii,  k tó rą  może pełnić i obok 
nich poddaje  wolę je dnos tek  woli wyższej ,  p rz e la  
mu je  i  p ę ta  sam owolę ludzką,  w skazu je  na jw y ż sz e  
ideały dobra  i p raw dy. P o d łu g  Sheldona , ow ą w yższą 
wolą, owym ideałem  j e s t  obowiązek...  O bow iązek 
je s t  n a k a z e m  n asze j  J a ź n i  N ajw yższe j ,  zn iew a la ją ­
cym nas  wbrew7 chwilowym sk u tk o m  do dz ia łan ia  
w ta k i  sposób, j a k  gdybyśm y nie należeli  do siebie 
sam ych, a le  do pow szechnego  uk ładu  czyli po rządku , 
'zn iew ala jącym  nas  do bezw arunkow ego  p os łu szeń ­
s tw a  na jw yższem u  p raw u  albo na jw yższe j  m ierze 
w artośc i,  j a k ic h  je s te śm y  św uadom i! O bow iązek  i 
miłość. D la teg o  n a jw y ż sz em  wcieleniem idea łu  e ty ­
cznego będzie  C hrys tus .  P ięknych  nauk  było dużo 
p rzed  i po Nim, nad to  inni oddaw ali rów nież  życie 
i „chadzali ,  czyniąc dob rze" .  A le —  pow iada Sliel- 
don —  „żaden  z widoków śmierci, gdzieko lw iekbądź  
opisywmuych w roczn ikach  his to iy i,  nie idzie w po­
rów nanie  z opowieścią o śmierci C hrystusa .  Nic ni­
gdzie  nie może dorównywać owemu okrzykowi, 
s tosu jącem u się do w rogów : Ojcze, odpuść im, bo
nic w iedzą co czyn ią !  J e s t t o  szczy t  w szys tk iegó ,  
cokolwiek na jw span ia lszem  i na jsz lache tn ie jszem  
było w piśm iennictwie c tycznem  lub re l ig ijnem ".

P ow yższe  w iersze  d a ją  — są d zę  — d o s ta te ­
czne w yobrażenie  o ruchu  e tycznym  i duchu  ks iążk i  
Sheldona. Z aznaczm y  je szcze ,  że au to r  j e s t  pod w ie­
loma względam i k o n se rw a ty w n ie js z y  n a w e t  od p rz e ­
ciętnych Anglików’ lub A m erykanów : j e s t  np. zwo­
lennikiem n ierozerw alnośc i  m a łż e ń s tw a :  „N a  tym
punkcie s to ję  po s tron ie  kościoła  kato lick iego" .  J e s t  
zwolennikiem p ryw atnego ,  nie publicznego w ychow a­
nia dzieci,  n spraw ied li  via w łasność  p ry w a tn ą  — co 
prawuła: „ jako  depozy t" .  W  szczegóły jednak  wejść 
i z zasadam i,  w ypływ aiącem i z g łębokiego poczucia, 
m oralnego i miłości ludu —  polem izować niepodo­
bna. Inacze j  dojdziem y do n ie to le ranc ja ,  do egoizmu 
in te resu ,  do błędów, k tó re  popełniali w szyscy  r e ­
form atorzy7 —  paląc  w m iarę  możności wyznawców 
s ta ry ch  religij na s tosach .

K w e s ty a  e tyczna  j e s t  k w o s ly ą  pobudek  p o s tę ­
powania . Ruch e tyczny  u sz lache tn ia  je, podnosi na 
szczyty .  Nie ogranicza, się do słów7, p rze k o n y w a  c z y ­
nami. Rozum ie się jednak ,  że oddzia ływ ując  n a  je ­
dnostki —  nie powinien być przecenionym . Pobudki 
nasze  są  za leżne  nie od p ięknych  kazań  i nie od 
n a s  sa m y ch ;  m ata  ty lko  g a r s tk a  zdoła wznieść się 
na  s top ień  wolności ducha, w iększość ogrom na j e s t  
za le ż n a  od nac isku  s tosunków  zewmęirznych. R e l i ­
g ia  i e ty k a  m a ją  m isyę don ios łą ,  decyduje  je d n a k  
o bycie i s to su n k ach  — ów drugi czynnik, k sz ta l tu -  

i ży jące  w mm  je d n o s tk i :  po­
pam ię tać  m us my, że po lityka 
—  je s t  b a rb a rz y ń s tw em , choć

ląey ustrój spo łeczny  
li tyka .  Jodnakowmż 
bez k u l tu ry  e tycznej

M a terye  w e łn ia n e ,  B a ty s ty ,
g m v  a k u i  

w  'wieUkian
y io le  P e rk a te ,  S a ty n y  n a jm o d n ie js z e  

w y b o r z e  p o l e c a L w ó w ,  p l a c  H a r y a c k i  1. 8 '
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kultura etyczna haz silnej polityki — jest zuiewie- 
fci ilością. F.
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Wystawa paryska.
Środki transportowe.

Dla, wygodnej i szybkiej komunihacyi pomiędzy 
polem Maisonem a pałacem przy Q mi (POrSa.y lub 
leż Esplanadą Inwalidów służą dwa. środki przewo­
zowe: wspominana już tylokrotniepiateforme roulante 
i kolej elektryczna. Zdążają one lym samym szla­
kiem na przestrzeni 3.400 m., w przeciwnych jednak 
kierunkach. Kolej biegnie oczywiście po samym te­
renie, ruchoma zaś platforma na wzniesieniu w wy­
sokości I. piętra galeryj wystawy przy Polu Maiso­
nem i Esplanadzie, z któro mi też komunikuje się 
bezpośrednio.

Twórcą platformy ruchomej, zwanej także „to­
czącym się trotoarem“ (trottoir roulunt) są pp. Biot, 
Guycnet i de Moeombie. Platforma składa się z trzech 
części: stałej i dwóch części ruchomych, z których 
jedna porusza się z szybkością 4 kim. 250 m., druga 
8  kim. 500 m. w godzinie. Wchodząc, staje S'ę na 
paśmie nicruchomem, z  którego przechodzi się na 
pasmo o chyżości mniejszej, wioszcic zaś na pasmo 
o chyżości większej. Zmierzając ku wyjściu, postę­
puje się odwrotnie. W regularnych odstępach wzdłuż 
granic pomiędzy pasmami poustawiane są drążki, 
aby ułatwić przechodzenie.

Platforma o chyżości większej ma 2 metry sze­
rokości, o chyżości mniejszej 0 ’90 m., część zaś nie­
ruchoma 1T0 m.

Platformy ruchome składają się z szeregu ma­
łych wagonów, złączonych z sobą ściśle góruemi po­
krywami, które stanowią właśnie platformę. Cała in- 
stalacya wspiera się na konstrukcyi żelaznej, a ta 
znowu, celem tłumienia huku, na konstrukcyi drewnia­
nej. Ruch odbywa się przy pomocy elektryczności. 
Oprócz głównego wejścia dostać się można na plat­
formę na „stacyach” (nazwa, o tyle w tym wypadku 
błędna, że platforma w częściach swych ruchomych 
nie zatrzymuje się ani na chwilę), których jes t  11. 
Za jedną turę płaci się 50 centymów (około 25 ct.).

Co do kolei elektrycznej na wystawie, to jest 
ona o tyle oryginalnie urządzona, że nie posiada ani 
górnego, ani podziemnego przewodu. Służbę prze­
wodu pełni trzecia szyna, dodana do toru i należycie 
izolowana. Kolej ta  wysyła, co dwie minuty pociąg, 
złożony z 3 eleganckich wagonów, w których po­
mieścić się może 200 osób. Wagony systemu „char- 
a-banc“ przypominają tramwaje letnie, mają jednak 
specyalne urządzenia dla ochrony od wypadków. Ko­
lej elektryczna posiada 5 łinij. Jazda na całej prze­
strzeni trwa minut 12 i kosztuje 25 centymów (około 
12 ceutów).

Dla oszczędzenia gościom wspinania się po 
schodach, urządzono w wielu miejschaeh t. zw. ra -  
nepes mobiles (rampy ruchome). Dziesięć z nich znaj­
duje się przy Polu Marsowem, 7 na Esplanadzie. 
Chyżość rampy w ruchu wynosi 0 ‘50—0'55 m. 
w sekundzie, do wysokości więc G metrów wynosi 
ona pasażerów w przeciągu pół minuty. Ponieważ 
na jednej rampie znaleźć może miejsce 30—35 osób, 
czyni to na godzinę 3 —4 tysięcy osób.

W ejścis  głów ne.
Monumentalna brama przy placu Zgody, nara­

żona jest na największy napływ frckweucyi, jakkol­
wiek i boczne wejścia np. popularna Poste Rapp, 
będą miały spory kontyngent gości.

Twórca bramy głównej, architekt Binet, wpro­
wadził nowość, która ma na celu utrzymanie ładu 
wśród frekwentantów i jak  najszybsze wydostanie 
się ich po za obręb bramy. Pierwotnie w tym cela 
podzielono wejście główno nu dwadzieścia przegró­
dek, od których ciągną się w głąb półkoliste kory­
tarzyki. Pólkolistość ich właśnie ma być ochroną 
przeciw7 nadmiernemu ściskowi. Po próbach okazało 
się jednak, że w ton sposób wejściom giównem mo­
że przesunąć się w przeciągu godziny wygodnie nie 
więcej, jak 20.000 osób, liczba, stanowczo za mała. 
Przepołowiono więc jeszcze owe korytarzyki i bram­
ki balustradami, pomiędzy którcmi przejść może je ­
dna tylko osoba. Niebezpieczeństwo ścisku zostało 
więc zupełnie usunięte, nadto zaś zdwoiła się poje­
mność, tak, iż obecnie brama główna przepuścić 
może w przeciągu godziny 40.000 osób.

EŁosrywki.
Obliczono, że osoba, która chciałaby poznać 

wystawę ze wszystkie mi przynależnemi osobliwo­
ściami, musiałaby wydać na samą opłatę wejścia 
1200 fr. Suma to istotnie przerażająca., iecz wyso­
kość jej staje się zrozumiałą, gdy się weźmie pod 
uwagę wszystkie to przedsiębiorstwa prywatne, 
w które — i to tylko w najgłówniejsze —■ włożono,, 
jak już wczoraj pisaliśmy, kapitał 00,000.000 fr., 
czekający na oprocentowanie i amortyzację. Oto li­
sta tych przedsiębiorstw i ich koszta: Wieża Eiffla, 
odrestaurowana, świeżo urządzona i pomalowana, na 
co spolrzcbowano 70.000 kigr. farby — 5,100.000 
fr., maneż czarodziejski 1,000.000 fr., panorama 
Rzymu 1,000.000 fr., Paryż w r. 1400-ym 850.000 
fr., Ateny 1,500.000 fr., olbrzymi teatr „ Columbia“

1.600.000 fr., hipodrom 3 mil. fr., pałac cyrkowy 
na Polach Elizejskich 1,600.000 fr., Wezuwiusz 
w Paryżu .1 milion fr., rozmaito restauracje 2 mii. 
fr., elektryczne windy i środki komunikacyjne 4 m. 
fr., kolej wężowa 1 mil. fr., towarzystwo budowlane 
Troeadero ‘1 i pół mil. fr., różne towarzystwa mniej­
sze ł mil. fr., olbrzymi globus 2 i pół mil. fr., wieś 
szwajcarska, 3 mii. fr., panorama podróży naokoło 
świata 2 nul. fr., Wenecya w Paryżu 1 mil. fr., pa­
łac strojów 2 mil. fr., pałac kobiecy 600.000 fr., 
pałac tańca 750.000 fr., różne panoramy i dioramy
3.750.000 fr., wielkie kolo Paryża 4 m. fr., pałac 
morski 1 m, fr., ulica Kairu 1,500.000 fr., panorama 
bitwy morskiej 1 mil. fr.

rŁ  k r a j  o .
Kosów, 17 kwietnia.

mc Tcolei ż e la zn e j . )
,e  powstają  koleje w kraju  i dziśCoraz t

niewiele ju . mjscowości, któreby były zupełnie po­
zbawione lego środka komunikacyjnego; należy j e ­
dnak do nich przedewszystkiem powiat kosowski.

O innych powiatach, znajdujących się w pomyśl­
niejszych od kosowskiego warunkach, pam ięta Sąjm 
przy budowie kolei, tylko kosowski powiat doczekać 
się joj nie może i je s t  dzięki temu tak  pod względem 
komunikac.yi upośledzonym.

Miasto Kosów je s t  dziś o 35 kim. oddalone od 
stacyi w Kołomyi, względnie o 30 kim. od dworca ko­
lejowego w Zabłotowie. Tak znaczne oddalenie od ar- 
teryi ruchu przemysłowego i handlowego, ja k ą  kolej 
przedstawia, musi wpływać ujemnie na  s tan  ekonomi­
czny mieszkańców. Ludność znajduje się też tu w sto­
sunkach wprost opłakanych. Budowa kolei mogłaby te­
mu przynajmniej w znacznej części zaradzić.

Ze względu na  teren  uie przedstawia ona wię­
kszych trudności. Wychodząc z Kołomyi, podążać by 
mogła równiną na  Ispas i Mykietyńce do Pistynia, a 
stąd, pokonawszy jedno nieco zuaczuiejsze wzgórze na 
Wierzbowou, dochodziła by do Kosowa, skąd już ła ­
two, równiną, można by j ą  na  Kuty poprowadzić, do 
połączenia z istniejącą koleją lokalną bukowińską 
w Wyżnicy.

Z uwagi na  wielkie, dotąd nie eksploatowane 
kompleksy bisów, obfite łomy piaskowca karpackiego, 
znanego jako wyśmienity matoryał budowlany, będącą 
w rozwoju kopalnię nafty w Kosmaczu, salinę w Ko­
sowie, tartaki w P istynia i w Kutach, a wreszcie na 
dowóz zboża i wyrobów przemysłowych dla okolicz­
nych górskich miejscowości, trzeba przyjąć, że kolej 
ta  miałaby bardzo naw et ożywiony ruch towarowy.

Co się zaś tyczy ruchu osobowego, to i ten ró­
wnież nie byłby nieznacznym. Przyjąć można, że cała 
niemal 80.000 ludność powiatu korzystała by z tej ko­
lei, a w szczególności leżące bezpośrednio przy niej 
miejscowości, ja k  Myszyn, Jablotiów, Pistyń, Kosów, 
Kuty, a wreszcie i Żabie (dziś blisko o 70  kim. od 
kolei oddalone).

Niewątpliwie, że i rząd udzielił by znaczniejszej 
subweneyi dla budowy kolei K o ł o m y j a  —  K o s ó w ,  
z powodu, że podniosła by oua znacznie wartość dóbr 
tutejszych, przeważnie leśnych, a należących do skarbu 
państw a i wzmogła by produkcyę soli w salinie kosow­
skiej przez ułatwienie wywozu.

Możeby który z pp. postów zechciał się łaskawie 
tą  spraw ą zająć, a położyłby prawdziwą zasługę wobec 
ubogiego tutejszego powiatu.

Pierwsza emancypantka polska.
Dziennikarz krakow ski,  p. Władysław Prokcsoh, 

z powodu jubileuszu wszechnicy jagiellońskiej przypo­
mina, żo szkoła ta miała już około r. 1400, a zatem 
przed 500 laty kobietę - słuchaczkę. Była to zatem 
pierwsza polska em ancypantka. Opowiada o tem opat. 
wiedeński. Marcin, w dziele swojem D ialogns histo­
r ia  is.

Rzecz się działa około roku 1400. Na un iw ersy ­
tecie Jagiellońskim zdarzył się skandal niebywały. 
W gronie studentów odkryto kobietę, która przebrana 
w męskie suknie, zapisała się do m etryk  uniwersytetu 
i przez dwa lata uczęszczała na prelekcye profesorów. 
Niewiasta owa, pilnem przykładaniem się do nauk i 
pojętością dokonała tego, że bliską już była uzyskania 
stopnia bakalarskiego. Mieszkała w bursie razem z in- 

, nynii studentami, prowadziła się wzorowo, na lekcyo 
uczęszczała pilnie i tem tylko zw racała uwagę, że nie 
używała pospołu z kolegami łaźni.

Zdarzyło się razu pewnego, że żołnierz je d en ,  
widząc ją  na zebraniu obywateli, uderzony smuklością 
jej kształtów, założył się ze swym towarzyszem, że 
s tudent ów jest kobietą, Było to w domu mieszczanina 
krakowskiego Kaithebriga. Jakoż wywabiono m niem a­
nego studenta  pod jakim ś pozorem z owego domu i 
sprawdzono, iż był kobietą. Wieść o tem, na  owe 
czasy niesiychanem odkryciu, lotem strzały rozbiegła 
się po Krakowie. Bo przywdzianie męskiego stroju 
przez kobietę uchodziło podówczas za jedno z na j­
większych przestępstw  —  jak ie  mogła popełnić ko­
bieta.

Nasza studentka, stawiona przed sądem, na  za ­

pytanie, co j ą  spowodowało do ukrywania  pici, odpo­
wiedziała, że uczyniła to „z miłości d la nauk".  Nie 
chcieli sędziowio początkowo dać wiary temu tłóma- 
czeniu, gdy atoli zarówno rektor bursy, ja k  i koledzy 
zeznali pod przysięgą, że obwiniona przez cały ezas 
swego studyum zachowywała się nienagannie, gdy 
nadto z rozumnych i stanowczych jej odpowiedzi, 
w których się przebijało niepoślednie wykształcenie i 
znajomość teolog:!, prawdziwość je j  słów aż nadto była 
widoczą, dali się wreszcie przokouać i wydali wyrok 
niesłychanie łagociny. Dziewicę za je j  nieposkromioną 
żądzę wiedzy odesłano do klasztoru, gdzie wkrótce 
doczekała się, na zasadzie zdobytej wiedzy, godności 
mistrzyni i przełożonej zakonu.

Tyle wiadomości zebrał Marcin Opat.
Z osobą tego niewieściego kandydata  bakalaureatu, 

a późniejszą przeoryszą klasztoru, historycy naszej li­
te ra tury  łączą autorstwo jednego z najcelniejszych na­
szych zabytków językowych XV. w ieku: znaną „K sią­
żeczkę Jad w ig i1*, czyli ..Modlitewnik Nawojki*1. Miano­
wicie znany historyk literatury J a n  Rymarkiewiez uza- 
sauiiiał swego czasu hipotezę, że autorem owego „Mo­
dlitew nika1' je s t  kobieta i to ta  właśnie, która była 
bohaterką owego pamiętnego zdarzenia z r. 1400.

Pomimo więc, że kronikarz wiedeński Marcin opat, 
nie przekazał nam imienia owej studentki,  któreby 
odrazu kwestyę rozstrzygnęło, istnieje p raw dopo­
dobieństwo, że p ierwsza studentka polska była zarazem 
pierwszą naszą autorką i twórczynią jeduego z najce l­
niejszych zabytków językowych, jakim  je s t  „Książe­
czka Jadwigi,  albo Nawojki*.

Pochodzenie Nawojki niewyjaśnione. Marcin opat 
twierdzi, że była córką zamożnego „scholastyka" z Wiel­
kopolski, że po śmierci rodziców, spieniężywszy spadek, 
przybyła do K rakow a już w męskiem przebraniu i za­
pisała się ua uniwersytet,  jako kandydatka do stopnia 
bakalarza. Legenda ustna powiada, że Nawojka była 
córką szynkarza  i kochanką pewnego żydowskiego s tu ­
denta. To jedno zdajo się być pewnem, że je j  w s tą ­
pienie do klasztoru nie byto dobrowoluem.

Przed pól wiekiem ituiaiy jeszcze w Krakowie 
przy ulicy Starowiślnej ruiny starodawnego kościoła 
św. Agnieszki. Pokazywano w7 nim do ostatnich czasów 
pras ta ry  kamień grobow7y, na  którem widniał za tarty  
rysunek, wyobrażający klęczącą postać mniszki z za­
konu Benedyktyńskiego, przebranej w dolnej części 
w strój męski. Widocznie upamiętniono w ten sposób 
rozgłośne owo zdarzenie, pragnąc przekazać potomności 
tradycyę odważnej mniszki, którą była s tuden tka  k ra ­
kowska Nawojka — pierwsza polska emancypantka.

Kranika mjpjscowa.
Lwów, 19 kwietnia.

J i i t r o :
— 20 kwietnia Piątek, Agnieszki Pol. — Piatok weł.
— Wschód slońeą o godzinie 5 minut 12, zachód o godz. 6

minut 48.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Tosca“.

W  stanie zdrow ia arcyb . M oraw skiego
według biuletynu, wydanego dziś rano przez dr. Wicz- 
kowskiego, nastąpiło maie polepszenie, niebezpieczeń­
stwo jednak  jeszcze nie minęło. Chory ciągle przy­
tomny.

O b c h ó d  n a r o d o w y .  Polska młodzież ręko­
dzielnicza urządza w niedzielę dnia 22 b. m. o godzi­
nie 9 rano, w kościele OO. Dominikanów, nabożeństwo 
uroczyste na pamiątkę 106 rocznicy zwycięstwa W ar­
szawy pod wodzą J a n a  Kilińskiego. Po nabożeństwie 
odbędzie się w parku Kilińskiego, u stóp pomnika 
szewca-patryoty, złożenie wieńców i odśpiewane zosta­
ną pieśni narodowe.

M a  c z y s t y  ż a r t  a a k r a w a  wczorajsze „za­
łatwienie" spiawy pomnożenia straży policyjnej we Lwo­
wie. Załatwiono j ą  n i e ś  m i e r  t e 1 n 3r m s z y  b e r o m .  
Gdy nad głowami mieszkańców miasta  formalnie dach 
się pali, gdy złodziejstwa, rozboje, włamywania, n a ­
pady uliczne mnożą się w sposób przerażający, Rada 
miejska po godzinnej pogawędce uchwala najspokojniej 
w świecie ua wniosek p. profesora ekonomii Głąbiń- 
skiego odesłać raz jeszcze całą spraw ę do klasycznego 
„rozpatrzenia" magistratowi i sekeyom, a mieszkańcom, 
którzy uginając się pod ciężarami podatkowemi, nie 
m ają najprymitywniejszej ochrony mienia i życia, każe 
czekać, znowu w nieskończoność!

Rozumiemy dobrze, żo przy załatwieniu podobnej 
sprawy, jak  pomnożenie polieyi, utrzymywanej częściowo 
przez rząd, a częściowo przez gminę, nastręczają się 
pewno trudności finansowo i prawno, które nie mogą 
być usunięte za jednym  zam achem  —  ale przecież raz 
wreszcie rzecz musi doczekać się uregulowania, a t ru ­
dno zrozumieć, dlaczego Rada m iejska wobec kwesty i tak  
niesłychanie ważnej, zachowuje się od tak  daw na z fle­
gmą, graniczącą wprost z lekceważeuiem interesów pu­
bliczności. Po najnowszym „szyberze" nie wiele możno 
się spodziewać. Znamy się dobrze na owych „sekcyach" 
i owem „rozpatrywaniu" w nnirach magistrackich — 
i dlatego nie obiecujemy sobie, ażeby spraw a wydobyła 
się prędzej z objęć sekcyjnych, ja k  za pół roku. Dla­
czegóż więc Rada m iejska nie wzięła jej pół roku temu 
na ta p e t?  W tej chwili bylibyśmy już może u wrót jej 
ukończenia.

Nie widzimy w obrębie rogatek lwowskich uio nn- 
glejszego, nic gwałtowniej domagającego się rozwiąza-

gagasa

Skład" fabryczny Ferdynand Gąttler
*  J Lwów — ulica halicka, 1. 20.
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nia w  dacliu potrzeb miasta , j a k  to nieszczęsne pomno­
żenie połicyi. We Lwowie panuje pod względem bez­
pieczeństwa publicznego p r o s t a  a n a r c h i a .  Złodzieje 
i w łam ywacze są panami położenia, o twierają  wytry­
chami nasze mieszkania, włażą do naszych sypialń, 
ograbiają nas na ulicach, czyhają na zakrętach domów, 
aby pod grozą rozwalenia głowy wywabić z kieszeni 
zegarki i pularesy -— czyż można sobie wyobrazić stan 
skandaliczuiejszy, dosadniejsze oskarżenie władzy, której 
powinnością je s t  czuwać nad życiem i mieniem obyw ate li '?

Jakiekolwiek istnieją trudności z uregulowaniem 
stosunku gminy do rządu — t r o s k l i w y  zarząd 
giniuny powinien je  byt już dawno zwalczyć i dać 
miastu to, co w kodeksie porządku publicznego stanowi 
pierwszy, podstawowy, zasadniczy' paragraf.  Tylko 
w takim razie m a się prawo liczyć na  zaufanie ogółu 
do władz —  inaczej kwita z tern zaufaniem. Na ironię 
wprost zakraw a fakt, że w spolczeństwie, w którom 
własność prywatna, jako czynnik ekonomiczny, wyśru­
bowana została do ś w i ę t o ś c i ,  trzeba je j  bronić z re ­
wolwerem w ręku, pouieważ urzędowe przedstawiciel­
stwo tego społeczeństwa je s t  za n i e d o ł ę ż n e ,  ażeby 
mogło spełnić swój najważniejszy obowiązek.

R ada m iejska składa dowód takiego niedołęstwa 
w tej sprawie. Targ i z rządem kiedyś przecież muszą 
być zakończone, dlaczegóż więc nie ukończono ich do­
tą d ?  Mieszkańcy Lwowa są  poprostu r o z g o r y c z e n i ,  
a  R ada odsyła cały ten leniwie wlokący się proces po 
raz niewiadomo już który p o n o w n i e  d o  k o m i s y  i. 
Ponieważ to je s t  czysta opere tka! !!

P . P rzyb yszew sk i, o którego melancholii k r ą ­
żyły tajemnicze wieści, przybył do Lwowa z nad jeziora 

■ Gopła i ja k  zapew nia ją  jego przyjaciele, cieszy się do­
brem  zdrowiem.

O kradanie grobów . Otrzymaliśmy list nastę­
pu jący : Nie m ając  innego sposobu, ażeby użalić się
na nieporządki, panujące na  lwowskich cm entarzach, 
zwracam  się do Szanownej Rodakcyi z prośbą o pu­
bliczne napiętnowanie następującego faktu : Jacyś  nrwi- 
sze pozdzierali w poniedziałek wielkanocny uapisy na 
wielu krzyżach i pomnikach na cmentarzu stryjskim, 
a  co gorsza, uszkodzili i rozwalili kilim kamiennych 
pomników i pokradli blaszane krzyże z grobów. Tak 
na przykład  na  grobie moich dzieci złamali blaszany 
krzyż w  formie brzózki i zabrali go z sobą, obok zaś 
stojący kamienny pomnik zwalili, drugi znowu rozłu­
pali. Ślady około sprofanowanych grobów wskazywały  
n a  dwóch urwiszów, odzianych w  eleganckie buciki. 
Ten fak t  nasuw a na myśl p y ta n ie : w jakim  celu
miasto opłaca dozorcę stryjskiego cmentarza, jeżeli do- 
zorczyni p rzestrzega publiczność, ażeby nie chodziła 
n a  cmentarz, gdyż tam mogą obrabować ? T . D .

B o j k o t .  Robotnicy, wykonywujący meble tea tra l­
ne w  fabryce p. P rngara ,  porzucili pracę, z powodu 
nieuwzględnienia żądanej przez nich podwyżki o 2 ko­
rony n a  sztuce i postanowili wezwać wszystkich swoich 

k towarzyszy, aby nie podejmowali się dokończenia p rze r­
w anych robót.

T ow arzystw o łyżw iarsk ie  je s t  w przede­
dniu otwarcia sezonu letniego i wszystkie do tego 
przygotowania są n a  ukończeniu. P lac tenisowy oddany 
zostanie grającym  z nowemi ulepszeniami do użytku, 
a  także i lodzie wabić będą amatorów wyglądem od­
świeżonym. Również dla szukający cli wytchnienia, 
znajdą się na  S tawach Panieńskich cieuiste altany 
przyległego ogrodu, który' Towarzystwo wynajęło od 
właścicielki i otworzy dla publiczności. Dla członków 
lodzie pozostają do dyspozyeyi za opłatą tylko jednej 
korony nu. cały sozon. Za tenuis płacą członkowie za 
godzinę koronę, albo w bloku za 10 godzin, 8 koron. 
Dla uczniów szkół średnich przy wstępie wszelkie uigi 
1 ułatwienia.

N ow e stow arsyszen ie. Celem zawiazunia. i 
ukonstytuowania s towarzyszenia przemysłowego dro­
bnych handlarzy, a mianowicie tandeeiarzy, sp rz e d a ją ­
cych owoce południowe, naftę, węgle, pierze, szkio, 
łeu, konopie, pijawki i inne t y m  p o d o b n e  (?) arty 
kuły, odbędzie się w niedzielę 29 kwietnia w ratuszu 
w sali obrad Rady miejskiej, o godz. 3 popołudniu 
pierwsze zgromadzenie samoistnych drobnych h an ­
dlarzy.

S i a l i  p o w i s t r a a .  W południe wskazy wał te r ­
mometr -j- 9° R. Pochmurno.

kronika krajowa.
T eatr ludow y w  Za.k0pa.n3xa. Jeden  z li­

tera tów rzucił myśl zorganizowania z górali zakopań- 
skich stałego teatru  ludowego na wzór pouobuyoh tea­
trów, istniejących w Buwaryi, gdzie chłopi sami są 
aktorami, dyrektorami, twórcami sztuk', a nawet —  s a ­
mi pisują recenzyo. Podhalanie ta trzańscy —  pisze 
ów literat —  to okrzyczany, ale uie zużyty, ani nie 
używany jeszcze prawie materyał artystyczny, to je d y ­
ny kąt czarowuy naszej ziemi, z którego spodziewać 
się można rzeźbiarzy, skrzypków, poetów z ludu i dla 
ludu, a ciągnąc dalsze kousekweneye, i aktorów chło­
pów do teatru, którego sosnowe ściany na razie zary- 
suw ują  się tylko w fautuzyi projektodawców. Na tych 
wykonawców czekają może jeszcze nienapisnne dzielą: 
Reymonta, Kasprowicza, Dygasińskiego, Kosiakiewiczu, 
Sewera, Orkanu, S taszczyka, Jedlicza, Gruszeckiego, 
czekają napisane- już „P laców ka" i „Chata za wsią" i 
„Czartów--

czyca, Skarbka, Winiarskiego, Świderskiego, Dębickie­
go, Koźmińskiego, Ładuowskiego, Galasiewicza i in­
nych.

Tam pod Gubałówką mogłaby stanąć skromnie 
wolna twena polska ludowa, a w jej sali teatralnej 
tuńcowanoby dwa dni w tygodniu, koncertowanoby j e ­
den dzień, inny dzień wziąłby magik na bajeczne cza­
rodziejstwa 7, „Tysiąca i jednej not*y“, inny dzień wie- 
cowauoby przeciw niepoprawnej klimatyce, a dwa razy 
w tygodniu zbierałaby się publika ze światu i pubiiua 
z Podhalu i zamiast, słuchać beznadziejnie nudnych i 
okelpanych jedno-aktówek w guście: „Guzika", „Mo-
ttogiamu", „Myszki“ , „Reprezentanta domu Miller i 
S p k a“ itp., słuchałaby tej „Einigracyi chłopskiej", co 
juz napisana i tej,  co jeszcze nienapisana, „Chłopów 
arystokra tów " z przed pięćdziesięciu lat, a  „Chłopów 
socyalistów", nienapisanych, „Maćka Samsoua i Maćka... 
analfabetę “ .

T ea tr  ludowy w  Zakopanem byłby przynętą dla 
przybyszów z nizin, a może i kuracyjno-artystyczną 
ins ty tuc ją  dla znudzonych Europą, leczniczym zakładem 
ulu poetów cieplarnianych; miałby więc uchwytne rn:i- 
teryulne wartości dla Zakopanego, i nieuchwytne dla 
literatury. T ea tr  ta k i  działałby kultnraluie nu Podhale, 
podniósby korzystnie iuteligeucyę góralską, a równo­
cześnie działałby pokrzepiająco na  inteligeucyę, zbla­
zowaną sztukami, odzwierciadlającemi jej miejskie 
życie.

D oktorow ie w szechn icy  jag ie lloń sk iej.
Podpisani delegaci zjazdu doktorów Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, który się odbył w Krakowie w styczniu 
w sprawie pięciowiekowego jubileuszu tego Uniwersy­
tetu, m a ją  zaszczyt zaprosić na zgromadzenie się w lo­
kalu Tow. lekarzy galicyjskich (przy ul. Dominikańskiej 
1. 1) w dniu 21 b. m. o godz. 6 wieczorem, wszyst­
kich tych kolegów we Lwowie i powiecie lwowskim 
zamieszkałych, którzy swój stopień akademicki uzyskali 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Przedmiotem obrad bę­
dzie sp raw a  uświetnienia wspomnianego obchodu.

D r. Leslaio OluzińsTci. D r. W iktor Opolski.
Złoto na. B ukow inie. Z Czerniowiec donoszą: 

Przy przekopywaniu tunelu dla kolei lokalnej Kimpo- 
luug -D orna  Watra, znaleziono w Mestikanestie, wśród 
skał kwarcytowyoh na ślady złota. Potwierdzi! to od­
krycie dyrek tor  geologicznego zakładu państwowego 
prof. Koch. Ministerstwo skarbu zarządziło stosowne 
środki.

Z  kolei. Minister kolei żelaznych przeniósł 
Deszkiewicza Władysława, udjunkta z dyrekcyi s tani­
sławowskiej do krakowskiej,  i zamianował Marcinkie­
wicza Romaua, starszego komisarza budownictwa w S ta­
nisławowie, naczelnikiem sekeyi kouserwacyi Stanis ła­
wów IV. Baudisch Karol,  rewident, przeniesiony z dy­
rekcyi lwowskiej do s tanis ław owskiej;  Yogelfanger 
Aron, adjunkt, z dyrekcyi lwowskiej do krakowskiej. 
Na własną prośbę zostali przeniesieni: dr. Bromberg 
Józef, koncepistu, z dyrekcyi stanisławowskiej do kra­
kow skie j;  Krzepowski Benedykt, rewident, z dyrekcyi 
stanisławowskiej do lwowskiej.

Zw inięcie poesty . Z dniem 30 kwietnia 1900 
zwinięty zostaje nieeraryalny urząd pocztowy i tele­
graficzny JN.mbica I. Natomiast przenosi się era.rya.lny 
urząd pocztowy i telegraficzny Dembiea II. z dniem 
1 m aja  br. z dworca kolei do miasta. Odtąd prowa­
dzić będzie ten urząd wszelkie czynności spraw ow ane 
dotychczas przez rzeczone dwa urzędy.

Z ziem polskich,
W arszaw a przeludnia się. Ze stolicy 

Iestwa Polskiego piszą: Syreni gród uie rozrasta
lecz pęcznieje. I  nie może być inaczej w mieście, 
re ma teren ograniczony pierścieniem fortów, 
punkt strategiczny i w którem nie mogą rozszerzać się 
dzielnice po za pas forteczuy. Ludność się zwiększa, 
z nią potrzeba nowego pomieszczenia pod dachem, tło­
czą się tedy domy jedne przy drugich, o ile jeszcze 
można znaleść dla nich kawał wolnego gruntu ; ale na­
dejść musi chwila, kiedy to ściskanie się i tłoczenie 
dojdzie do swego m axim um , a  wtedy co?...  wtedy na­
stanie kres tego rozrostu z konieczności...

Jeżeli tedy dotychczasowe warunki się uie zmie­
ni ą,  W arszawa skazaną je s t  ua przeludnienie, a nad­
wyżka mieszkańców będzie m usiała wylewać się po za 
rogatki i osiadać w  okolicy; powstaną zapewne nowe 
kolouie, skutkiem tej przymusowej deeeutializucyi mia- 
sta, a z niemi zwiększy się potrzeba liuij i śn-dków 
komunikacyjnych, których dziś już okazuje się brak 
dotkliwy. Rozwój sieci tram w ajow ej i zakładanie kole­
jek  podmiejskich staje się coraz większą z każdym ro-. 
kie m konieczności;).

Dla względów nietylko zdrowotnych, ale i ekono­
micznych, ewentualność takiego wysiedlauia się mie- 
szkauców, dla których zabraknie miojscu w samej 
\\  arsz-awde, byłaby naw et korzystną ;  przyjemniej, liy- 
giemezniej i taniej możnaby mieszkać gdzieś po za 111 ti­
rami miasta, pod warunkiem, że dostęp do niego w każ ­
dej porze byłby ułatwiony.

Pod kołam i lokom otyw y, na słacyi kolejo­
wej w Dęblinie (Iwangorod), zginął Kornel Pcrcnce- 
wicz, pop prawosławny we wsi Rakolupach, w powiecie 
chełmskim. Zmarły był rodem z Galicyi, z pod No­
wego Sączu, P  udawszy się do dawnej dyeoezy i chełm­
skiej. wyparł się tum wiary i swego obrządku grc-cko-

Krć- 
s ię ,  
któ- 

j.-iko

katolickiego. Odtąd służył cerkwi prawosławnej z gor­
liwością apostaty ruskiego z Galicyi. S traszna jego 
śmierć w Dęblinie, w chwili wsiadania do pociągu po 
trzeeiem dzwomeniu, wywarła nu ludności okolicznej 
ogromne \viozenie.

N a u srsy m aiiie  u n iw e rsy te tu  w a rsz a w ­
s k i e g o  w r z usvgnowano 305.1Ó4 rb., w tętn ua 
u trzymanie poisonalu profesora! iego i adm inistracyjne­
go 209 .784  rb . na p tnsyo  dodatkowe dla osób pocho­
dzenia losy jakiego 52 .209  rb., ua polrzeby naukowe, 
gospodarcze i inne 42 161 rb. Specyalne środki pie­
niężne wyniosły w tym roku 113.852 rb. W rzeczywi­
stości zas z funduszów skarbowych wydano 293 .840  rb. 
i ze środków spoeyalnych 114.878 rb.

Zapiski literackie i artystyczne.
Itr. S k a r b k a :

„Gejsza", operetka komiczna w U

„Tosca", sztuka w 4

popołudniu : „Kor- 

„Lalka", operetka

I te p e r ta i i i '  te a tr ,
We czwartek 19 b. m. 

aktach Sidnej Jonesa.
W piątek 20 bm. po raz pierw szy: 

aklaoii W. Sardou.
W sobotę 21 b, :n. o godzinie IU/2 

dyan“, poemat w 10 obrazach Słowackiego
W sobole o godzinie 71/ 2 w ieczorem : 

w  3 aktach Audrana.
W niedzielę 22 bm. popołudniu: „Pokiwanie na zięciów", 

komedya w 4 akiach Labicha i Delacour.
W niedzielę wieczorem: „Boceacio'1, operetka w 3 aktach 

Souppego, z panną Bohuss w roli tytułów ej.
W poniedziałek 23 bm. „Tosca", sztuka w 4 aktach Wikto, 

ryna Sardou.
We wtorek 24 bm.: „Zielona w yspa" czyli „Sto dziewic", 

operetka w 3 aktach Leeoąua.
W e środę 25 bm.: „Toska", sztuka W. Sardou
„Pogląd na śwkat“. Miesięcznika tego, po­

święconego zagadmemoni wykształcenia, czytelnictwa 
i samonctwa (redakeya: Kraków, Smoleńsk 22), mamy 
przed sobą ze sz j t  5 i 6. Jako  motto wypisało sobie 
wydawnictwo słowa Bacona: „Każdy człowiek ma dwo­
jakie wy kształcenie: jedno d a l  mu mui, drugie zaś
nierównie ważniejsze, nabywa s a m “ . R edakeya chce 
właśnie być pomocną, w  nabyciu tego drugiego w y ­
k s z t a ł c e n i a .  Podkreślamy słowo to ostatnie, aby 
położyć na niem nacisk w antytezie do s a m o u e t w a -  
nie e lem entarne wiadomości daje redakeya, lecz ape­
luje do ludzi, m ających już pew ną sumę wiedzy i u ła­
twia im stopienie jej w jednolity, fiiozoftczno-morałuy 
pogląd na świat.

Zbiór artykułów zdąża do tego celu umiejętnie, 
acz bardzo powoli i zbyt abstrakcyjnie. Taki np. pro­
gram studyów nad historyą cywilizacyi zdaje się być 
rozłożony na cały szereg lat, zaś ar tyku ł :  „Źródła 
psychologiczne i związek wzajemny potęg dziejowych" 
rozpływa się w jnkieinś nierealnem pojęciu człowieka, 
oderwanego zupołnie od podśoieliska antropologicznego 
i socyalno-ekouomiczuego. Smutno by było, aby „zwrot 
ku idealizmowi", proponowany także przez p. Kozłow­
skiego, miał odbyć się kosztem rzeczywistości. K ilk a '  
artykułów literackich (Chmielowskiego i Łopuszańskiej) , 
oraz nader ważna i ogółem dobrze prowadzona rubry­
ka: „Korospondencya z czytelnikami", dopełnia treści 
ostatnich numerów. Ostatnia ta rubryka je s t  ze s tano­
wiska praktycznego najważniejszą. Redakeya udziela 
w  niej rad  pedagogicznych i wskazówek bibliografi­
cznych w sprawach naukowych ; szkoda tylko, że ru­
bryka ta ma zamalo współpracowników fachowych.

W Królestwie i w zaborze rosyjskim cieszy się 
Pogląd na  św iat rzetelnem powodzeniem ; m am y n a­
dzieję, że potizelm wyżtzej kultury duchowej, ja k a  się 
w ostatnich czasad i i w Gaiioyi daje uczuwać, zape­
wni i u nas temu pożytecznemu wydawnictwu zasłu­
żoną poezytuość.

2  literatu ry  n iem ieckiej. Pod tytułem 
„Sleckbriofu" wy d tła firma Schusrer et Loeffłer prze­
pyszny zbiór sa tyr  na współczesnych literatów uie- 
mieckich. Natchniony przez Leo: H cinze  autor publi­
kuje listy gończe za 30 „zbrodniarzami" literackimi, 
w świetle owej niedoszłej ustawy, przedstawiając całą 
ich działalność. Satyra  m a tuta j dwa o s trza :  jedno
je s t  skierowane przeciw rzeczywistym smieszuojoiom 
i wadom owych autoiów, drugie ukazuje koniec pi- 
kioiiinuby, któryby prześladował każdy rzeczywisty ta ­
lent i wszelką myśl wolną przy zapanowaniu ustaw 
a la le,v Ilrinze .

Do książki są dodane portrety, m alowane przez 
Brunona Paula. Są to karykatury  w stylu „Simplicis- 
simmda" z ogromną pikantoryą i humorem uw ydatnia­
jące .jaką?- śmieszność, jakiś  rys charakterystyczny, 
jakiś  moment, duszy danej osobistości; portrety Piotra 
Altenberga, Sudormana, Da Ima, Babra s tarczą za dłu­
gie artykuły. Nie został pominięty także Przybyszew- 
sk>, przyczem niemieccy autorzy oczywiście nie żałują 
grubo-ziosl:wyeh alluzyj narodowych. Nawet najwol­
niejszy duch fiie-m.ecki nie je s t  wolnym.

O d  r e d a k c y i  Pan W. R. Nie możemy drukować. 
K ę k o p is o to  r e d a k e y a  m e  z w r a c a .
A a  -wszeltiie n a p y ta n ia ,  odpowiada a.iministracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct. marki.
- i y e u ió t r  do zbielaniu ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie 'w pros i  2  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
Vkor<fi(rjyziiy i. 17.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y  p i s y  t r a n ie  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  o r a z  o n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

„ i l  p ó ł c i e n i u Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet- szciców i obrazków St. ROs­
s o w s k i e g o .  (8U sir 2 :4 . Cena i zlr. fm ot.) — Tegoż au-
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Ka*óiową w szystK icn protiu&tów zpuisowycii jesfi kazsprzeczime ^użiJser Oats
Ton środek odżywczy polecają także usilnie lekarze a regularnie używany okazuje się on 
niejako błogosławieństwem w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek, chorych na nerwy itd.

uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 
oprócz iiiuyc1, po.iytm-zeyeh własności przeszło 16 prc. białka.

Q ua’i:er Oats
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jtora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a “ i nowy 
izoiór poezyj pn. „P s y  c h c “ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.
I R o d z i n a "  w  Bochni odliędzie walne zgromadzić w nie­
dzielę 22 b- m. o godzinie 2 popołudniu w lokalu Tow arzystw a 
paliczkowego.
, K o n L t i f .n /  t ‘Oz;}in;ijq: Sa l krajow y w Krskowic na
posadę dozorcy wicźni. Teir.nn wnoszenia podań do 14 maja.

Rada szkolna krajowa na posady nauczycielskie w wyż­
szej szkole handlowej we Lwowie, a to : posadę nauczyciela 
.umiejętności handlow ych i posadę nauczyciela języka francuskie­
go. Termin wnoszenia podań do 5 maja.
I M agistrat m. Żółkwi na posado kasyera miejskiego. T er­
m in do 15 maja.

ITzelożi ństwo zboru izraelickicgo w Oświęcimiu na p o ­
sadę rubma. Termin do ko kwietnia.

G a b r y e l s k i  (K raysztcfory, H raków) 
sprzedaje iiowe lortepiuuy od zir. nowe pmuiiui
od zir* 2 0 9 .  nowe harmouie od zir. 5 0 .

Z obcych strop.
S k u t k i e m  p i o r u n u  spłonęła dnia 17 b. m. 

wieś Zaw adka na  Spiżu.
K ongres d la chrześcijańskiej archeolo­

gii zagajony został dum i 7 b. iii. w Rzymie, w wiel­
k ie j  sali seminaryum, w obecności 13 kardynałów, da­
le j  przedstawicieli dyplom acji,  wielu biskupów, prula- 
|tów i świeckich uczestników. Prezydent kongresu insgr. 
jDuchesne wygłosił na zugujeir.e podniosą; mowę. Uohwa-. 
I lo n o  przez a k lam a c ję  wysiać do papieżu adres dz ę- 
kczyuny i hołdowniczy.

J eszcze  jeden! Amerykański profesor Althaus 
głosi, że odmładza ludzi za pomocą prądu elektrycz­
nego, puszczonego na móżdżek. Zastosował juz podo­
bno sw oją k u ra c ję  od kilku osob i otrzymał wyniki 
^zadz iw ia jące" .  Między innymi Ttv:ng, znakomity tra- 
jgik angielski, który skończył już mt GO, czul się tak 
wyczerpany pracą, że zamierza! opuście s c e n ę ; t y m ­
czasem  tc iaz, dzięki motoozie nr. Allhausa, stai się 
znowu rześkim. Profesor am erykański utrzymuje, że 
każdy człowiek sześćdziesięcioletni,  jeżeli je s t  zdrów, 
m oże przy stosowaniu elektryczności dojść do la t stu. 
Pięciotygoduiowa kuracya wystarcza, aby nerwom 
przywrócić siię, luuskuiom elastyczność, twarzy świe­
żość, oczom biask, a włosom barwę naturalną. B a­
gatela 1

P ap ież zezwolił nu wystawienie w Paryżu  czę­
ści cennych zbiorów muzeum Borgiauo, w oddziale mi­
s j i  na  wystawie powszechnej. Między wysianymi już 
przedmiotami znajduje się p ras ta ra  św iątynia bramińska, 
bóstwo indyjskie, chińskie itp.

K lich narodow y celtyck i, obejmujący Irian- 
dyę, Walię, Szkocyę i Brotonię, zatacza coraz szersze 
.kręgi. Liczne plemiona celtyckie s ta ra ją  się gorączkowo 
podtrzymać zamierający język  narodowy. W tym roku 
odbędzie się w Dublinie pierwszy ogóino-eoityeki kon­
g re s ;  nazw a jego w narodowym celtyckim języku 
brzm i: Coimthionol U ilc-Czillicz. Do odezwy, za p ra ­
szającej do udziału w kongresie, dołączoną je s t  karta, 
unaoczniająca obecny rozwój oeltyzmu. Liczbę osób, 
mówiących jeszcze dziś jednym  z celtyckich narzeczy, 
podano tam w wysokości 3,167.UOO. Narzecza te dzielą 
się na  dwie wielkie gałęzie: 1) na  gaehjską ,  która pa­
nuje w  górnej Szkocji,  w lrinmlyi i na  wyspie Alan, 
,2) na  bretousiią, uo której uaiczy narzecze oj mbryjskie 
jw Walii, bretouskie w Bretonii i wymierające narzecze 
.kornyjskio w Kornwalii.  W szczególności mówi narze­
czem góruo-szkockim 252 .000  ludzi, irlandzkim 080.000, 
narzeczem wyspy -\J.ui 3 .000, cym bryjsknn 010 .000  i 
brotońskim 1,3^,2.000. ir laudczycy i Bretouowie oraz 
część mieszkańców górnej Szkocyi są  katolikami, r e ­
szta plemion celtyckich należy do różnych sekt prote­
stanckich, W a l i j c z y c y  są przeważnie metodystami.

Wobec nienawiści Iriauue/yków do Anglików dzi- 
wnem musi się wydawać, że w tak wielkich rozmia­
rach przyjęli ich ję z y k ;  zaledwie siódma część indu 
irlandzkiego zachowała swój język  celtycki. Jako  głó­
w ną przyczj nę tego tiómaczy sobie profesor Zimmer 
z Gryfii w swoicli niedawno ogłoszonych wykładach o 
panceltycyzuiie, tę okoliczność, że ciucliowienstwo kato­
lickie Irlandyi aż do ostatniej ów ierci bieżącego wieku 
nietylko nic nic uczyuiio ulu utrzymania języka  irlandz­
kiego, ale rozszerzało język angieiski wśród swoich 
wyznawców, ponieważ Stolica apostolska spodziewała 
się, że językowe zbliżenie się Irlandczyków do Angli­
ków przyczyni się do poparcia jej usiłowań, zdąża ją­
cych do pozyskania Anglików dla katolicyzmu. F a k ty ­
cznie też duchowieństwo i wszyscy wykształceni kato­
licy Irlandyi przyjęli język  angielski.  W zalozonem 
w roku 1795 seminary um ducliownein w Maynooth, 
wykładano tylko po angielsku, wielki irlandzki trybun 
ludowy, Daniel 0 ’Conell, mówił wyłącznie po an ­
gielsku.

Obecnie wiele się zmieniło. W usiłowaniach, 
podejmowanych około utrzym ania i rozszerzenia języ ­
ka irlandzkiego, bierze i duchowieństwo żywy udział: 
w seminary um dueho ,v;icm w Maynooth w ykłada się 
język irlandzki przecięciowo 300 uczniom, przywróco­
no także kazania irlandzkie. Liczne towarzystwa pra­
cują nad „deangiizacyą-1 Irlandyi, iryjsko - narodowe 
kluby sportowe uprawiają  bardzo żwaw ą a g i tac ję  po 
całym kraju  w tym kierunku, po angielsku mówiący 
Irlandczycy uczą się dawnego języka  swego narodu, 
coraz częściej wzbraniają się w sądach składać św ia­
dectwa w języku angielskim, usiłuje się język  irlandz­

ki wprowadzić znowu do szkoły i zdołauo przeprow a­
dzić jego dopuszczenie przy  egzam inach n a  nauczycieli 
szkół średnich.

Ważne znaczenie posiada i ta  okoliczność, że 
członkowie staroceltyekich, ale pod wpływem ekono­
micznych stosunków z augielszczouyeli rodzin sz la­
checkich w Irlandyi, Walii i Szkocyi coraz więcej 
przypominają sobie pierw otną narodowość i do ruchu 

I iuuu się przyłączają.
Odezwę na kongres (lublański podpisali między 

innymi: lord Castletown of U per Ossory i Iuchiąuin, 
oraz lir. D iunkett ,  nadto z Bretonii hr. Chateaubnand  
i margr. de 1’Estourbeillon.

B aw iąc się zapałkam i wznieciły dzieci w Ho- 
hen thunn , w Austryi Dolnej, w sam poniedziałek wiel­
kanocny pożar, którego pastwą padło 21 domów. J e ­
szcze większe nieszczęście zrządziły tym sam ym  spo­
sobem i tegoż dnia dzieci w Stamern, n a  Moiawach, 
gdzie spłonęło 25 zabudowań. Aresztant Tiiuma zgiuąi 
w płomieniach w swej każui.

D żaaia  grasu je  w dystrykcie Dżuanru, w P e r ­
s j i ,  tuż obok nieopodal graniu T u rc j i .  Padło dotąd jej 
o dm ą 195 osób.

Polacy w obczyzqie.
O dznaczenia P o laków  w  P aryżu . Go­

dność oficerów oświaty publicznej w Paryżu otrzymali 
nasi rodacy : Karol Sasin, rotmistrz kawaleryi i Pawei 
W.śuiewski, urzędnik m inisterstwa wojny. Fioletowe 
wstążeczki oficerów akademii o trzym ali : Gabryel Łubień­
ski, rysownik przemysłowy, dr. medycyny Leon Pawi- 
iewicz, Ja n  Rayski, przemysłowiec, oraz panie: Marya 
Doieska i Marya F riedbeig .

„S ło w a , J^oSsSiiesfo46.
Podróż cesarza  do Berlina.

B e r l i n ,  19 kw ietnia .  C e sa rz  F ra n c is z e k  J ó z e f  I. 
w czas ie  swojej obecności tu ła j  będzie ta k ż e  na  ćwi­
czeniach a r ty lo ry i ,  k tó ra  po r a z  p ie rw szy  używ ać bę­
dzie dział polnych nowego system u.

Z Sejm ów  krajow ych.
W iedeń, 19 kwietnia. Neue freie Presse do­

nosi, że obrady Sejmu czeskiego trwać będą do 5-go 
maja, w którym to dmu zostanie Sejm czeski odro­
czony.

Ponieważ jest rzeczą nieinożebną, ażeby Sejm 
czeski w tym czasie zaiatwii sprawę budżetu, dia 
której opracowania sama komisya potrzebuje 14 dni, 
wydaje się prawdopodobnem, iż Sejm uchwali tylko 
prowizoryum budżetowe do września. W jesieni 
zbierze się Sejm czeski na sesyę dodatkową.

To samo tyczy się i Sejmu doino-austryackiego.
P rzyozdobienie parlam entu.

W iedeń, 19 kwietnia. Przed gmachem parla­
mentu ustawiają obecnie culy szereg biustów nad 
rampą.

Wczoraj ustawiono dwie wspaniałe statuy ko­
losalnych rozmiarów, a mianowicie historyka Polibiusa 
i Ksenofonta. W najbliższych dniach ustawione zo­
staną jeszcze statuy Horodota, Tucydydesa, .Juliusza 
Cezara i innych. W środku rampy przed głównein 
wejściem budują obecnie olbrzymią studnię, nad którą 
stanie statua Minorwy.

W ydalen ie.
F rankfurt n. M., 19 kwietnia. Były profesor 

uniwersytetu w Palermie, dr. Staiily, który w wy­
danej przez siebie broszurze robi ciężkie zarzuty 
rządowi włoskiemu, w szczególności miniiiierstwu 
oświaty, a  który przed kilkoma dniami miał lu od­
czyt o „Makii", wydalony został z Prus.

Z atarg dyplom atyczny.
L o n d y n ,  19 kwietnia. M orning  P ost donosi 

z Waszyngtonu: Nad rzeką Croton, która dostarcza 
dla Nowego Jorku wody do picia, powstały rozruchy 
wśród robotników wioskich. Z Lego powodu rząd 
waszyngtoński ma zamiar wydalić robotników wło­
skich ze Stanów Zjednoczonych. Ambasador wioski, 
dowiedziawszy się o tom, wniósł do departamentu 
państwowego energiczny protest, w którym oświad­
cza, że taki postępek ze strony Stanów Zjednoczo­
nych byłby przeciwnym wprost wszelkim międzyna­
rodowym traktatom.

P rzesilen ie  gab in etow e w  Hiszpanii.
M adryt, 19 kwietnia. Gabinet podał się do 

dymisyi. Królowa powierzyła Silyeli utworzenie no­
wego gabinetu, który się też juz ukonstytuował.

W ojna A nglii z T ransvaalem .
P retorya, 19 kwietnia. Ponoszą tu. że ko­

mendant Pronenian z oudziałem 4UU Boerów stoczył 
potyczkę z Anglikami, zabrai wielo jeńców, wozów 
i zapasów, oraz wysadził w powietrze most koło 
Betimlie.

K apsztad, 19 kwietnia. Nowy most kolejowy 
na rzece Uranie, kolo Betiiuiie, ma być z końcem 
bieżącego miesi,'pm oddany do użytku. 1

Portugalia odmówiła z podziękowaniem przyję­
cia propozyeyi republiki trausyaalskiej, która ofiaro­
wała Portugalii pożyczkę, na pokrycie sumy, jaką 
ma, Portugalia zapłacić .Anglii na mocy wyroku sądu 
rozjemczego w sprawie JDolagoa.

Z w y sta w y  paryskiej.
P aryż, 19 kwietnia. Wczoraj na placu wysta­

wy natłok był mniejszy, a to z powodu drobnego 
deszczu.

W dniu wczorajszym zwiedziło wystawę 87.000 
osób, między niemi i królowa, saska.

Dzisiaj otworzono na wystawie „Stary Paryż” . 
Gotowe oddziały wystawy bardzo wiele cierpią na 
przygotowaniach do otwarcia nowych, gdyż proch 
i pył stąd powstały, opadają na gotowe już od­
działy.

P a r y ż , 19 kwietnia. Wczoraj odbył się 
w udekorowanej sali austryackiego generalnego ko- 
misaryatu wielki bankiet, wydany przez austr. gen. 
komisarza Exnera. Obecni byli ambasador austr. 
węg. w Paryżu, były minister Baernreither i liczni 
członkowie kolonii austryackiej.

Jubileusz un iw ersytetu  Jagie lloń sk iego .
' K raków, 19 kwietnia. W  jubileuszu uniwer­

sytetu Jagiellońskiego w Krakowie wezmą także u- 
dzial uniwersytety angielski w O k s f o r d z i e  i C a m ­
b r i d g e .  Z amerykańskich uniwersytety w B u f f a l o  
i B a l t i m o r e .  Z austryuckich uniwersytet w P r a ­
dze .

' Inne uniwersytety austryackie nie dały jeszcze 
odpowiedzi. Termin do dama odpowiedzi naznaczony 
jest na zaproszeniach do dnia pierwszego maja.

W najbliższych dniach wysiane zostaną zapro­
szenia do osób urzędowych, do wzięcia udziału w uro­
czystości jubileuszowej, a między temi i do prezy­
denta gabinetu dra Kórbera i innych ministrów.

Wobec tego, iż prezydent ministrów Kbrber 
nie otrzymał jeszcze zaproszenia do wzięcia udziału 
w uroczystości, przeto mylnem jest  doniesienie nie­
których dzienników lwowskich, a między niemi Ga­
zety lwowskiej, że dr. Korber przyrzekł wziąć udział 
w uroczystości.

W sobotę odbędzie się dalsze posiedzenie ko­
mitetu jubileuszowego uniwersyteckiego.

Z powodu braku miejsca w kościele św. Anny, 
gdzie odbędzie się główna uroczystość i z powodu 
wielkiej ilości doputacyj i biorących udział, ilość 
osób, które mają otrzymać wstęp do kościoła, bę­
dzie ograniczona.

Z doktorów, którzy otrzymali doktorat na uni­
wersytecie Jagiellońskim, tylko 250 będzie dopu­
szczonych do kościoła św. Anny.

A dw okat przed sądem.
Kraków , 19 kwietnia. Dnia 30 b. m. rozpo­

cznie się rozprawa karna przeciw p. I. Wilkoszowi, 
adwokatowi, obecnie zasuspendowauemu za oszustwa, 
namawianie świadków do składania fałszywego świa­
dectwa oraz fałszowanie dokumentów publicznych 
i prywatnych.

Rozprawa ta  odbyła się już w Wadowicach 
i Wilkosz został częścią zasądzony, częścią uwolnio­
ny od zarzutów. Wobec tego zaś, iz obie strony 
wniosły zażalenie nieważności, trybuna! najwyższy 
zniósł wyrok i zarządził ponowną rozprawę. Na pro­
śbę Wilkosza wydelegowano sąd krakowski.

rŁ  ko lei północnej.
W iedeń, 19 kwietnia. Rada zawiadowcza ko­

lei północnej uchwaliła zaproponować na walnem 
zgromadzeniu, które odbędzie się dnia 21 maja po­
dział czystego zysku 9,783 .385  zir. i dywidendę za 
całą akcyę w wysokości 135 zir. 25 ct.

K raków , 19 kwietnia. Dziś rozstrzygnięto 
konkurs w sprawie pomalowania kaplicy św. Zofii 
w katedrze na Wawelu. Wpłynęło prac 16. Komitet 
przyznał dwie nagrody w wysokości 500 koron pp. 
J ó z e f o w i  Mehofferowi i Włodzimierzowi Tetmajerowi. 
List pochwalny przyznała komisya znawców pra­
cy, mającej godło „Gwiazda".

K raków, 19 kwietnia. Na robotę do Prus 
przejechało znów tędy około 1.500 robotników.

I W iedeń, 19 kwietnia. Przybył tu z Budape­
sztu dyrektor Zakładu kredytowego dr. Kornfeld 
w sprawie pertraklaeyi co do nowej pożyczki wę­
gierskiej.

Kromczka z ostatnie] chwili.
/

D oniesienie karne przeciwko dr. Leszkowi 
.Majewskiemu, tute jszemu adwokatowi, w spraw ie  li- 
kwiuaoyi byiego galicyjskiego Banku kredytowego 
wniósł dziś do prokuratury) państwa książę Adam Sa­
pieha. S p raw a  znajdzie się zatem przed kratkam i są ­
dowemu 1
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 19  a. tri.

l a  100 rubli sr, 
jZa 100 minek 
źO-itunkówku .

K u rs  lw o w sk i;
. placij; 127' —

oa-rm
SróO

żqd!ij.'ł: 12W-12
aS\SO
y.co

do

(liutik roiniizi/ we l.mowie).
Lwów dnia 19 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7*40 do 7*GO. Pszenica na termina —•— 

— '— . Żyto gotowa 5'GO do 5*80. Zylo iut termina 
— * — do —*— . Owies obroczny 5*20 do 5*50 Owies na lermina
— *— do *— . Jęczmień pastew ny 5*50 do 6*50. jęczmień 
brow ar. — * — do — *—. iizapak 11*— do 1F30. Rzepak nowy 
'10*— do 10*50. Groch pastew ny 5*25 do 5*50. Groch 
do gotowania G'50 do 15*—. W yka li*— do 7*— Pobili 5*25 
do 5'75, Hrcczka 7*00 do 8*—. Kukurydza r.owa — do —*—■ 
Knktuydza stara  G*—■ do 0*50. Chmiel za 56 kilo — *— 
do —*— . Koniczymi czerwona — *— do — *— Koniczyna biała 
—*— do — *— Koniczyna szwedzka —’— do — *— Tymotka
— *— do —.

Spirytus loco za  50 Itr. gotowy 17*25 do 17*75; pa iitas  
Tarnopol nu lermina IG 50 do 17*— .

U w aga: Jakkolw iek wskutek św iąt ruch ograniczony
usposobienie lepsze przeważa.

I ł i e t l e l i ,  19 kwietnia. Dziś o godzinie 10 mmut 30 
uo południu notow ano: Marki niemieckie 118*45, Renta majowa 
99*05, W ęgierska renta koronowa 93*70, AUcye kredytowe 
230*10, Kredytowe węgierskie 183*50, Bank anglo-austryack 
122*— , Unionbank 149*25, Bankverein 132*25, Laenderbank 
114*50, Kolej pań. 133*70, Lombardy 24*70, iilbeulhal — *— , 
Tow arzystw o akcyjne bioni 176*50 Akcye tytoniowe 157*50 Alpi- 
ny 273 75, Kima M uranya 3 1 2 —, Pragei liisen 576*—, 
l.ośy tureckie 119*50 na  wrzos. Ruble 255*25, 20-franków —*— 
Boden-Credil — *—, Tram w aye —*— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4 %  Cal. pożycz, kr. z r, 1893 93*30, 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj. 94*50, Listy Tow. kredyt, ziemsk. 04*25.

Tendencya słaba
B e i ”E iu ,  19 Kwietnia. O godzinie 12 in. 5 notow ano : 

Kredyty 223*90, Disconto Conunundit 190 — .
Tendencya słaba.
W ie « « S 5 , 19 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8*09 do 8*11, pszenica na maj czer­

wiec 8*08 do 8*10, pszenica na jesion 8*20 do 8 21, żyto 
na wiosnę 7*10 do 7*15, zyto na maj czerwiec 7*14 do 7 16, ży­
to na jesień 7*28 do 7*29, kukurydza na maj czerwiec 5*77 
do 5*78, kukurydza na czerwiec lipiec — *—, kukurydza na li­
piec sierpień 5*88 do 5*90, owies na wiosnę 5*43 do 5*45, na 
maj czerwiec 5*43 do 5*44, owies na jesień 5*73 do 5*74, rzepak 
na sierpień i wrzesień 13*10 do 13.20, olej rzepakow y na 
kwiecień i maj 33*50 do 34*50, olej na wrzesień i grudzień

Tendencya staba.
Pogoda zmienna.
B l l d a p u s z t ,  19 kwietnia. Pszenica na kw ieeieu 7*76 do 

7*77, na maj 7*78 do 7 79, na październik 7*94 do 7.95, żyto 
na  kwiecień 6*85 do 6*90, na  październik 6 93 do 6*94, owies 
na kwiecień 5*06 Jo  5*08, na październik 5*40 do 5*41, ku-

5*62 do 5*63, rzepakkurydza na maj 5*47 do 5*49, na  lipiec 
na sierpień 12*90 do 13*—.

Olerty matę.
Chęć mierna.
Tendencya silna.
Pogoda piękna.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 1S kwietnia.

Poświątcczne obroty rozpoczęto początkowo 
w wcale pomyślnem usposobieniu, ratyfikując w ten 
sposób teućleucyę obrotów prywatnych z dni świąte­
cznych. W pierwszym rzędzie interesowano się alpi- 
naini i alccyanii kopalń węgla, tudzież austryackiego 
zakładu kredytowego, które przeprowadzić ma emi- 
syę złotej renty węgierskiej. Wcale dodatnie chęci 
tutejszej spckulacyi nie zdołały jednak przetrwać do 
końca i utrzymać kursów na wysokości początko­
wych notowań. Głównym powodem było nadejście 
znacznie słabszych notowań w berlińskich moiitaiuich, 
na które oddziałał bardzo niekorzystnie siiny spadek 
najważniejszych akcyj żelaznych giełdy nowojorskiej. 
Następnie przyczyniły się do baissy pogłoski o na­
prężeniu stosunków w polityce zagranicznej; najbar­
dziej zaś emocyonowano się doniesieniami o wielkich 
przygotowaniach wojennych Rosyi. Wskutek tych u- 
jcmnych okoliczności, obniżyły się wszystkie efekta; 
względnie najwięcej ucierpiały akcye górniczo, w któ­
rych zauważono nadto wiele reałizacyj; najmniej 
straciły akcye kolejowe, z uwagi na bardzo korzy­
stne wykazy dochodów za ostatnią dekadę, oraz ol­
brzymi ruch pasażerski w czasie świąt. Zupełnie 
odrębna ale bardzo dotkliwa zniżka dotknęła akcye 
fabryki broni w Steyer wskutek pogłosek o pono­
wnych malwersacjach w zarządzie i rozsiewania 
bardzo przesadnych wieści o wynikłych stąd stratach.

K r a k ó w ,  18 kwietnia. 
100 kg. n e t to :  Groch od 17*— 
od 14*—  do 17*-— . —- Proso 
Fasola od 14*—  do 21*— , —

(Zboże). P łacą za 
do 24*— — T ata rka  
od 10*—  do 11*50. 

Jag ły  od 19*—  do 25.
Siano od — *— do 7*— . —  Słoma od — *—  do 3*60. 
Koniczyna od — *—  do 8* — . —  Ziemniaki za hekto­
litr od 4*80 do 5*20. —  J a j a  za kopę od 2*40 do 
2*80. —  Masło za garniec od 8*—  do 8 ‘80.
na 95 
na 75

proc. T ralesa 
pre, 124 zł.

za hektolitr  164*— . —
Spiritus

Okowita

W rocław , 1S kwietnia. (Zboże). Trzy słabym 
dowozie siine usposobienie. N o tu ją : Pszenica śląska
biała murek 13*20— 14*S0. — żółta :n. 13*10 — 14*10. 
Żyto m. 112*40 do 14*30. —  Jęczm ień m, 12*70 — 
14*30. Owies tu. 11*10 do 12*50. —  K ukurydza in. 
13*—  do 13*50. —  Grocli : Yictorya —  murek
17*50 do 20*50, drobny 14 do 16 m a r ." —  Wyka
11*—  do 12*— . Mąką obroty były s łabe:  pszenna
wyborowa m. 21*50 do 23*50, żytnia wyborowa 111. 
22*25 do 22*— . —  Wszystkie ceny za 100 kilo­
gramów.

B e r l i n ,  18 kwietnia. (Zboże.) Za 1 .000 kilogr. 
p l ą c ą : Pszenica m arch ijska 150 in., mekleiiibursku
147 m., fraueo kolej albo statek. Na dostawę (waga
norm alna 755 gr.) na  maj 150*75— 150*50 m., na  li­
piec 155*25 m., na w rzesień  158*50 m. Żyto krajowe 
franco koleje marchijskio 141*50— 142 m., ze sta tku 
poznańskie 142*50 m., w aga  norm alna : na  maj 145*50 
in., na lipiec 144— 143*75 m., na  wrzośsieu 142 do 
141*75 rn. Owies średni pomorski 133— 136 m., ś re ­
dni poznański 132 do 132 m., śląski średni 139 do 
135 ni.

Londyn, 18 kwietnia. M iedź:  Chilibary w g o ­
towym towarze Ł. 79, a z te rm inem  3-mies. Ł. 
77,7,6*. C y n a : S tra its  w gotowym tow. Ł. 139, a 
z terminom 3-inies. Ł. 138*7. —  Ołów hiszpański 
Ł. 16*17, angielski Ł. — *— , C ynk, zw yczajne m ark i 
Ł. 22*7.

G i a s g ó w ,  18 kwietnia. (Żelazo)  Mised nura- 
bres w ar ia n t  76 szyi. —  W arrauts Middlesboraugh 
III. 78 sz.

Oarycyn, 17 kwietnia. (N afta). Ceny spadają .  
Wywóz nieczynny, zamówienia słabe.

A usiryacko-n iem ieck i zw iązek  cłowo- 
handlow y. Broszura pod tym ty tułem opuściła p rasę  
w ydana nakładem  Tow arzystwa austryackieh rolników. 
Je s t  to sprawozdanie z dyskusyj,  które przez diuższy 
czas w tom towarzystwie prowadzono na  tem at nmi 
clowej Niemiec i Austryi.

R olnictw o au stryack ie  na w y sta w ie  p a­
rysk iej. Znaczną część zarezerw owanej dla rolnictwa 
austryackicgo w P ala is de agriculiure  przestrzeni za j­
m ą  eksponaty, odnoszące się do przemysłu rolniczego, 
j a k  cukrownictwa, browarnictwa, gorzełuictwa, piekar- 
s tw a i t. p. Oglądanie tego działu i jego bliższe po­
znanie uła tw iają  ogromnie liczne nublikacye, wydane 
w tym celu przez komitet egzekutywny, które pojawiły 
się równocześnie z otwarciem wystawy. Najważniejsze- 
mi z tych publikacyj są cenna monografia A. Holien- 
brucka i G. W einiugera „O stosunkach drobnych rol­
ników w A ustry i1* tudzież sŁudyum o szkoiacli rolni- , 
ezycli w Austryi Zimmerauera.

Spis byd ła . Dotychczas odbywał się w Austryi 
spis bydfa równocześnie ze spisem ludności. Doświad­
czenia jednak , zdobyte w tym względzie tak  w Austryi, 
j a k  w innych państwach, uczy, że czas, w którym zwy­
kle odbywają się spisy bydła nie zupełnie je s t  odpo­
wiedni. W skutek tego, już przy obecnych przygotowa­
niach do zbliżającego się spisu, wyłoniła się kwestya, 
czy nie należałoby już teraz powyższo doświadczenie 
zużytkować i czy nie byłoby lepiej i odpowiedniej,  
gdyby spisy bydła odbywały co się pięć lat i przy padały 
w innym terminie, niż spisy ludności. Mimo to jednakże 
zdaje s ię ,  że w r. b. rząd będzie się trzymał j e ­
szcze starego sposobu i zarządzi spis ■ d l a  razem 
ze spisem ludności, odraczając racyonaluą reformę na 
później.

D w uprocentow a serbska p o ży esk a  h a n ­
dlow a z r. 1.881. W onegdajszem ciągnieniu w Bel­
gradzie wylosowano nas tępujące  se rv e :  412, 782, 1182, 
1267, 1747, 2029, 2217 , '  2614 , 2654 , 2710 ,  2749, 
3826, 3893, 4413, 5167, 5577, 6335, i 6458. Z tych 
giówna w y grana  w kwocie 90.000  fr. padła na seryę 
2749 nr. 30, d ruga w ygrana 10.0UO fr. na s. 1182 
nr. 11, trzecia 3 .500 fr. na s. 382G nr. 13. To 1000 
fr. w ygrały s. 782  nr. 44  i s. G.335 nr. 32, po 500
fr. s. 1747 lir. 3, s. 2217 nr. 45 i s. 4413  nr. 3 0 ;
po 275 fr. s. 2029 nr. 32 i s. 2614  nr. 37. Na re­
sztę nie wymienionych tu numerów wyżej wyliczonych 
seryj padły najniższe wygrane po 100 franków.

Serbskie finanse. Donoszą z Belgradu, że no­
wy podatek dochodowy w pierw szym kw arta le  li. r. 
przysporzył skarbowi serbskiemu równo milion f ra n ­
ków. Minister skarbu Petrowiez zaprosił wydział bel­
gradzkiego związku kupieckiego do obecności (trzy 
badaniu wniesionych rekursów podatkowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Ssś 4  a  sa  a s  1  a  w  s  «  o  w  H l k  a .

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 kwietnia b. r.

Kamila Kędzierska z Zakopanego, Michalina Czerwińska 
z Schodnicy, Ludwik br. W ittinann z Rudy, Feliks Godlewski 
z Królestwa polskiego, Henryk Durfcld z Rawy ruskiej, Maks br. 
Petrino z Bizeżan, Leon Żupnik, Karol Bernt z W iednia, Her­
man Freund z L inzu, Sala Ernst z Stanistaw ow a, dr. Justyn 
W itz z Sam bora, Sigfried Hirschl z W iednia, A rtur W eiss, L u­
dwik K essler z Budapesztu, Albert W alter z Frankfurtu, Dellef 
Riihraann z Hamburga, Franciszek Terlikowski z Stanisławow a, 
Ignacy Klein z Cieplic, Jerzy Braussm ann z W rocław ia, Karol 
W eiss z Budapesztu, Filip Blatt z Lechowiec, W ładysław  W oiń- 
ski z Zarszyna, Dawid Herschderfer z W ygody, Józef Sinczak 
z Sambora, Maks W cchsler z W iedn ia , ks. Jan W iśniewski

z Gnojnika, Alfred Albrycht z Krakowa, Łucyan Jurkowski z Bro­
dów, Józef Komorowski z Stanów, dr. Włodzimierz Szaynoclia 
z Krakowa, W incenty Dworzyński z W arszawy, Józef Schnapp 
7, W iednia, Zygmunt Szymonowicz z Krem sisr, Jan Kublińskl 
z Przemyśla, Wiiheim iiorzitza z Husialynn, Paulina W idajewicz 
z Woteninw.t, Antoni W yhranowski z Czortkowa, Józef Stawski 
z Żywca, W acław Leszczyński z Węgierki, dr. Franciszek Maj­
chrowicz z D rohobycza, Karol Rogowski z Gorlic, Bela Lach 
z W iednia, Ludwik Modzelewski z Podola ros., Friedrich Fliegel 
z W iednia, Hugon ILllcr z Rezatowa, Andrzej Poryes z Pragi, 
dr. Józef Zadiuowicz z Turki ,  August Geppert z Białej, Józef 
Gryziecki z Stanisławowa, dr. Zygmunt Eliasiewicz z Drohobycza, 
Karol Chomicki z Bluszczowa, Adolf Eichier z W itaowic, Jaltób 
Hetter z Sokołowa, Herman Siegmann z Drohobycza.

i L̂  CO*»Ł. A
R ubryka  7) N A  D E S Ł A N E a n ie  'pochodzi od redakcyi, 

która tez za n ią  odpowiedzialności n ie  p rzy jm u je ,

C. Ł  uprz. galicyjska akcyjny

\
przyjmuje wkłudki i wypłaca zaliczki na rachunek

papiery warto-cy, przyjmuje do przechowania 
ściowc i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwano

Ifceg&oayty scla© wk© w©
(S o fę  Iteposats).

Za opłatą 25 do 85. zł. a. w. rocznie., depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a  dyskretn ie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jau 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dra Michała Wiktora
a t e l i e r  d e n t y s t y c z n e  Haieszcząe©  s ię ,  j a l t  i  d o tą d ,  
p r z y  ml. i. j e s t  o t w a r t e  p r z e z

c a ł y  d z i e ń .  ________

Bad Nauheim.
W illa W anda, D om  polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, saia restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dia każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaltung, Yilla Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27.

©i*. W Ł  HUsJiisacfel
powrócił i ordynuje p rsy  ul. S łow ack iego  2.

^ . d - w o k s A  J s - a j  - " w y

T -  2 L T C n B I D f c s T G K E S I E S
otworzył kaucelaryę wc Lwowie, ul. Jagiellońska 24.

Dr. Kalikst Krzyżanowski
mieszka obecnie p rzy  u licy ś w .  M ikołaja 1.

L ekarz chorób k ob iecych  i akuszer

D r. B. Z A W A D ! L'
ordynuje od godz. 8 —5 przy nL  SSykstuskiej 22 .

W listopadzie roku 1899 przedłożyłem wniosek 
c. k. uprzyw. austr. Towarzystwu ubezpieczeń 

„DUNAJ" dla ubezpieczenia mej realności w Da- 
cJmowio na kwotę K o r o n  2.000 — na mocy które-' 
go „Generalna agoneyu" tegoż Towarzystwa we Lwo­
wie, policę wystawiła.

Nie będąc wówczas w stanie premii zapłacić, 
nie odebrałem policy, która też  3  styczn ia  rb. 
uniew ażnioną została , tak , że ja  od tegoż  
dnia w ca le  ubezpieczonym  nie byłem .

Przy pożarze z dnia 19 marca br. w Dachno- 
wie, wyż wspomniona, nieubezpieczona reainość  
doszczętnie zgorzała i pomimo tego, żo Towarzystwo 
„DUNAJ" żadnego obow iązku nie miało mi ja- 
kiegokolwiokbądź odszkodowania wypłacić, dostałem  
od generalnej a g en cy i w e L w ow ie tegoż To­
warzystwa na dniu dzisiejszym w  drodze łask i 
koron £ 2 5  wypłacone, za który ten hojny i szla­
chetny dar, tą  drogą serdeczne dzięki składam.

D a e h n ó w ,  1 8  k w i e t n i u  1 9 0 0 .

Ozyasz Mayer Weissberg
g ospodarz  i r  D achnowie .

N ajtańszym  a m im o to najlepszym  proszkiem  
do zasypyw ania dla 

N I E M O W L Ą T  i  D Z I E C I  
iest orz^z pow agi lekarskie polecany P u d e r  a a  t  i  s e  p  t y  e a  r a y

P raw dziw y tylko w  sitkow ych pudekach z m ar­
ką „ ^ p a t r a u a o ś ć 44 w  każdej aptece do na­
bycia pod nazw ą I * u d e r  „ I S a y a 64.  —  P u­

dełko 35 centów.
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Posłuchania.
Ort go<ta. 11. do 1. jmpol. uo f r o d y  1 n i e d z i e l o  

nnm1esiiiik:t. *<i!fitid-s. 11. do 1. popołudniu w o ś r o d y
* o 5 o <17. i e 1 e  u i'i ckj dema kraj. <!;. i . sG«r. K o: j tow- 
fckiego. -  od  godz. 31. do 1. popołudniu cod  z i e m i  io  
n dyrektora poczt i telegrafów  ftelerow iczn. ~  Od godz. 
I I .  do 12. przed poi. c o d z i e n n i e  u dyrektora Judei pań- 
!stv-.owych • Od jęodz. 12. do 1. popol. c o d z i e a u i e  
% wy jątki ein w t o * k n i n i e d z i e l i  w i,: ezydy u at w yż- 

'Bzego pjjiln k lifo w e g o :  w n i e d z i e l o  wyjątkowo dla 
u:zielników z prowincyi za popwednieRi zgłoszeniem  się. 
Od g.tdz. t .  do 2. popal. c o d z i e n n i e  posłuchanie u uiar- 
' nik », v. v. yjąt ł< lem v, ( o r U ó w ’ p i ą t k ó w.

widzenia we Lwowie:
S t o ^ c io ly  : KuIuOit metiopulitulnu lac. (ołtarz, przed 

którym elan Knzimiciz r. 1 fwG złożył śluby wiekopomne). 
Kośc:ół Ot). liom iiiilianów , na w zór kościoła ś\v. Diolra 
w R/.ymie. -■ Koście! 0 0 .  lie;nardynów (szczątki zwłok 
bł. ritma z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
r. posągiem  św iętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów). — Kościół D. Mury i Hnieżnoj, jeden  
eo starszych w m ieście. Kościół 0 0 .  Jezuitów  (ś\v. 1‘ioira 
i DiiwLO i inne. - -  Katedi a gr. ket. św . Jerzego w kssLiłui© 
krzyża, z ir.tuml:), v,c środku, jest jedną y. ozdob Lwowa. — 
t’?;kie\v wniosku czyli Mauiopigialna, wnętrze w siylu  
guzantyńskini. — KaietLa. arc^lnskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cm entaiz i kolumna z posagiem  
śv .. Krzysztofa. — N. b- W szystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

i f i t m c it j '  w  o a ic t i c i e :  Uniachsoj 
ino\vył tuż przy ogrodzio ni i ej.sk im (sala sejm owa pełna 
rzeźb, w auli Wydziału k iajow ego: „DuJa'* Matejki). — 
Katusz, nu Kynku, dalej gmacli Politecbniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. D utoicgo, NamieMinctwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kiepurów siki ej, 1’atac 
U; ry biskupi. l'niv\ ei sy let. Oin»n. 1': anciszka Józefa, Kasa 
osaczędności. V.arie zw iedzenia zakłady łypogiuMczr.o 
„Kłowa polskiego", Cd n iedzielę od gm t/. 10. du 12. ssa 
Bgioszeniem s ię  do Administracyi.

O p - o d y  i u n r ł i ł :  Kark na W ysokim Zamku z kop­
ii* „Kin: Lubelskiej" usypanym na pamiątkę UOO-tnei

r o c zn icy  wlekopo: 
liń sk ieg o . — Op-óu 
W ały ilntruaóskie 
0 nbem atorskie jo:

v -  Bejmts. — Park Scryjaki czyli lvi- 
n. ; '.-Ui (Pojezuicki) w środku m iasta. — 
wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W a—
i d Namiestnictwo:!:.

W y M a w y  3 &R»z®a«
— KłenotBjęea wystunu uyrobdw przemy, 

e i n  1*r a j o n e g o  otwjuła codziennie w domu niegdyś 
lłiesiadeckich (przy placu Kalickim). Wstęp wolny w po­
n iedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— X S en  s t o j ą c a  w y g t a n n  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
. 1 0 ,  1. piętro, otwarta er! godziny ID. iaiio do R*»da. ;>. 
popol-

— f f iu z e i im  p r e e c ju y a A m tc  n d e j s U ł e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i św ięta  o<i godziny 10 do 1).

— ^ n k l a d  i i a r o d o n y  łr n .  4f»«eoitaiB:BiJcS*. Bi­
blioteka otw aita od godziny 9. do 2 . z wyjątkiem iiiodaisl 
i św iąt n ieczystych . Gabinet monet i medali polskie!* 
Otwarty nadto w e wtorkf f piątki tc.kźe od godaóny 3 fio 
G popoł.

— M loireiiasc j i t t l e ie f  it g z i o i l i i K y c S i f o h  wre Lwo­
w ie, ulica Teatralna 1. 18,

'Irce*,* 5?a JanBtr^u i d o r o ż e E i :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 3(1 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec giuw ny, 2 konna GO et, — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na koale 20 ct. Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna Bo ct., na W ysoki Zamek i do 
cm eiitaizy 2 konna 45 ct. — l  konna S5 ot. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kura ii akra (karety krytej) dwa konnego: 
zw ykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 8(1 ct., na 
Wysoki Zamek i nu cmentarz© 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów (iia miasta Lwowa,
w edle czasu śiod k ow o-eu rop ejsk iego  późniejszego o Ud m. 

od czasu lw ow skiego, ważny od 1 m;r.ja IN&9.
BłWij j)ł"/y(d:inizii;

Z K l u k o w a  osob. C* rano, osob. U'— rano, posp. 
J *Bt) w pul., osobow y G-10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
5*55 w ieczór, 2*16 w nocy.
rragasB

Z P o d w o i  o c z y  nic tn a Podzamcze) osob, ł>*0ó w uo- 
cy , posp. 2*20 w poruoiue, osobow y 5* 15 pop., osob. 10*08,

Z T a r n o p o l a ,  Br o d ów* 7*44 runo (na Podzamcze).
'J- (■ z e  rn i o  w i o o osob* G in  rano, osob. 11*55 rano, 

posp. i *50 w poludn., osobow y C*2vJ wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y ja  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poh osob. 
10'ftO w nocy, osob. 12*10 w nooy.

7. B ok  a Ui osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Boi zen).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przodpot.
V. J a n o w a  osob. 7*40 rano, os. 1*01 w poł. 7*58 w. od 

i .  do 31. maja i od JP». do '50. września codzień — przez 
resztę la taw św ięta , 9*21 w .od  1. czerw ca do 15. września.

2 U ran  c h o w ie  6*50 rano (od 7. niapi do 10 wrze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. maja do 30. czerw ca 8\‘34 wf 
i od 10. sierpnia do 10 września).

2  Z im n e j  w o d y  7*ld rano (od 7. maja do 10.wrz.)

K e  Ł w f f l w a  o a o t io f iz ą :

Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30rano, ocet*. 
8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 0*40 popoł,, osob. 
1('*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o il w o ł o c z y  Bk (z Podzamcza) osob. fi*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoL, osob. 11*32 wieczór.

I)o T ur ii o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i o w ie c  osob. 0*30 ranj, osob. 9 4 5  przed 

południem, posp. 2*45 popol., osob. U*21 po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*38 w nocy.

Do B tr y ja  osob. (5*20 rano, osob. 9 10 przed poi., 
osob. 3 05 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do Bok ul a  osob. 10*10 przed pot., osob. 7*10 w ie­
czór (pierwszy i do Bełżca),

Do T a r n o p o la  (z P o d  z an i e s  a) osob. 7*42 w ieczór.
Do J a r o s ła w ia  osob. 5*25 popot.
Do J a n o w a  osob. 9*2.> rano, osob. 12*5ó, od lh — ir'h  

w św ięta ;P15 od 1. maja do 30. w rześnia), 0*«»0 w lecz, 
od J/«—lf‘/« w dnie powszednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. maja i od Hi. do 3u. września), 9*11) w ieczór (od L 

czerwca do 15. września w święta).
Do B r z u c h o  w ic  5*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­

śnia) 2*15 (o<i 7. mafa do H. września), 
popol. (od 7. maja do 10 września).

i)o Z im n o ./w o d y  5*20 popoL (od 
września).

w świętą 2 ■' n

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czufu środkow o-europojskiego.

56© Krakona przydioilza:
Z e L w o w a  osob. 4*40 rano. posp «" r.-rm, o*- )b, S* {‘i 

rano, osob. D31* popoł,, posp. 2*24 popoL, o^ob. n.*75 popu!, 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suclię 6*Bt5 rano, 4*17 popol.
Z B ti c h 3̂ i W a d o w ic  do Pluszowa 7*58 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 Hpcn do 50 wr/ośri. 7'Jo w >*z  
Z W ie łt c z U t  osob. JDln runo, osob. 'j*:J> wieez.
Z O ś w i ę c i m a  na Skawinę osob. ł ł .o j  prze-l po!., 

9*40 w iecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 0*06 rano, osob. 9*45 rano, po i; 

2*43 popoł., OSOb. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z c  b i ni l i *56 w nocy.

Z KpssKowa odchodzą:
Do J j wo wa  posp. 5*31 runo, osob. 8 15 rano, o -o 1*, 

11 * —  przed poi., posp. 2*44 popoł., posp. 3*55 wiec* > osob. 
9*— w ieczór, osoi>. Id*50 w nocy.

Do O ś w i e c i  m a mi Skawinę osob. 5*15 rano, osch. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c  i m a przez Trzebinię osob. 0*40 wlecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8  rano.
Do H u s i a t y n a  przez Suchę 9*ó5 przed poł.
Do H y r o w a  przez Sncbę 7*55 w iecz.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*13 popol., m iesz. S wiecz. 
Do W i e d n i a  o.sob. 5*32 rano, posp. 7 25 rano, osob. 

9*20 lano, osob. 2 popoł., posp -*31 popoł., posp. IO wiecz, 
D o T r z e b i n i  osob. 5Td popoł.

T E A T R  hr. S K A R B K A
p o d .  d y i e k c y ą  1 ~ i -u. d .  - w  i  I r  ca- H l e l i o r :  

We czwartek dnia 1 9  kwietnia 1 9 9 0  i\

Operetka w B aktacli z prologiem Ovęn Ilnliu. 
Muzyka Sidnoy’a Jo nes’?.. — Przekład A. Kitschmu/ia.

Prolog’ jn-j-fsowic paai Kadwaa.

O 8 O B Y :

Markiz Imari Ei-Mu-Ri, prefekt poiicyi 
i gubernator pro w. japońskiej 

Lady Konstancy?, podróżniczka an ­
gielska 

Moiiy, je j kuzynka 
Ryszard, olieor jiiaryuarki angielskiej 
Ka-ta-na, oficer japoński 
Wun-IInj-raj. chińczyk, właściciel lier- 

baeinrni japońskiej 
Zoo, tłumaczka w herbaciarni 
Mimoza 
lvinku 
Ki-Ni 
Sa-Ki 
Mi-Ni 
Pay-ko 
Ta-K;i-Mi-ni 
Maku )
Kuni )
Marya 
Edyta 
Henryka

gejsze w herbaciarni

s ierżant poiicyi 
poważni japończycy

przyjaciółki Konstancy!

p. Myszkowski

pni Skalska 
pna Sclmppówna 
p. Bogucki 
]). Malawski

p. Lelewiez 
pni Kasprowiczowa 
pu? Boliuss 
pni Radwan 
pna Sanerówna 
pna Gessner 
pna Podgórska 
pna IMrdosówna 
j) Kra.tociiwil 
p. Bielecki 
p. Rocheński 
pna Rawicz 
pna Ostrowska 
pn? Krott J.

Japońskie dziewczęta z wyższego towarzystwa. Poważne dumy 
japońskie. Oficerowie m arynark i angielskiej.

Akt i-szy i 2-gi przed horbaciarnią. — 
Imariego.

isadZłsirwtggm â-->BC«Lẑ rttfgŁity-ismy’j3Kabjg.«singa''jgxirsgai5Bia g T3

Akt ii-ci w ogrodzie

& ĘŚT' P o czą te k  o godzinie 7.

T^Ta wsKłilHiśe Kai>ytania 
> ' ©tlpowiatla Atlntitti- 
stracya to-32:,o jto ©«ta’/,y- 
iMitsuis {> ct. ssnarS.i.

*-j

nA D u

I rgnw ai*«Jy  S cac jt icó  młyński 
przekrój 1711 centm wy­

sokość 40 centm., znakomitej 
jakości,  je s t  tanio do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość w c i k. 
adj atantiirzo pp. 15, ul. Czar­
nieckiego 7, Lwów. 2o45

na i sprzeda*.

ZaffiŁĄd dóbr Kniażę, p. loco, 
ma na sprzedaż pawie 

młode po 12 zir za sztukę.
2040

M r o rŁ e j f J i im  krótki czarny 
i pianino tanio sprzedani. 

Łyczaków 4, duzurca wskaże.

5 . 0 0 0  już sprzedano
P ro ro ka  m iłośc i ,  czyli kto iry­
dzie moim mężem? Jai;u żonę 
ja dostanę? Jak  mi się powie­
dzie ? GO hel., z przes. p. 90 1) 
Do nabyciu u M POliPElBA 
Stanisławów, Klary Tiescholes 
Lwów i we wszystkich księ­
garniach 21 50

M o w e r y  z najlepszych fa­
bryk najtaniej tylko 

w’ handlu Ed.' HAWRANKA 
Lwów. 2055

M s i ą ż l s i  powieściowe, ilu­
strowane dzielą, sprze­

dam tanio, spis poślę Także 
20 różnych kart koresponden­
cyjnych ul razkowych a ko­
rono. BAAL w Myślenicach 

20:14

jJ jnS rczerw afyw y  f r a n c u sk ie  
-“ - n a j l e p s z e j  ja k o ś c i ,  ivv- 
syh i  d y s k r e tn ie  h a nd e l  g a ­
lenie  r y j  n y  S  um ry  czon-ski ego  
w  Tarnopolu , tuz in  150 i 2 z ł  
40 ct. n a jd e l ik a tn ie j s z e  r y b ie  
3, 4 i 6 z łr .  T o w a r  św ie ży .

1556

T W 1 ¥  Plnn]7 . na 
i l U l p  r z y  i m n e  mo- 
l . jL 5* « 1 .  c z y s to s e i s k o r y  

zn ik a ją  j u ż  jto 
s iedm iu  dniach zu p e łn ie  i 
n ie  w rócę  w ię ce j  ]>o u ży c iu  
dra Chrintulfa zn a k o m i te j  
n ie s zk o d l iw e j  AMBRACHEHE. 
P raw dziw o  ty l k o  w z ie lono  
o p a ko w an ych  s ło ikach  szhhtn-  

n y c h  po S0 ct.
S k ła d  g łó w n y  dla  L w o w a :  

A p ie k a  jm d  s r e b r n y m  orłem  
7j . P u c k c ra :  w  K ra ko w ie :
ap teka  ]•'. Hellera. L '.  Pcdy-  
ka; w  Dredach; api. L. :Y;J- 
łira. :d:5

rP § ^  aŁ  r o w e r  osygi- 
nalny ajnerykański i.ieciel 

i 900 zupełnie nowy (koszto­
wał 020 zlr.) prześliczny, 
lekki a  silnej budowy bez naj­
mniejszego błędn, z gwaran- 
cyą, z wszystkiomi przyinirnmi 
i latarką acetelinową. O g ląda j 
można w handlu p. S. Pollera, 
fjwów, Karola Ludwik? 1 39.

2004
m m

^512)ora isis o, że wełna i roz- 
bar o 30 proc. podrożały 

sprzedaję kołdry i materace 
jak  długo zapas starczy, po 
dawnych cenach! Skład i pra­
cownia kołder i materaców

pokoje z ogrodem, przy- 
należytościami i 2 stajnie 

Kurkowa id, od 1 maja do na­
jęcia. 1780

Józef S( HUSTER, Lwów, Ko­
pernika 5. Cenniki gratis. (1937 |  0oisiesi8iiia różne. |

Kodeks honorowy
i  r e g -u T ły -  - p o j e d g y  rj.lwo.

opracował Z. A .  P O M IA N  
Cena 2 korony w oprawie 3 kor.

Podręcznik szermierzy
i K rtf tk i op is  szabli i>ols3U-ej 

napisał KAROL BERR0LAK 
1844 Cena 2 korony.
Skład główny pi. Maryacki 11.

w Księgarni Poiskiej.

P o s z u k u j e
na lipiec młodej, przystojnej, 
inteligentnej towarzyszki po­

dnóży u a Wystawę paryską. 
Droga i pobyt w Paryżu 

darmo. — Zgłoszenia do 15-go 
czerwca pod godieiu „Paryż" 
poste-rost. Lwów za okaza­
niem kwitu lnsoratow. 2047

Marya K s ią ś e k
L w ó w ,  ul. A k a d e m ic k a  19. 

powróciła z Wiednia i poleca 
obfito zaopatrzony magazyn 
iv ka pe lu sze  p a r y s k ie  i  w ie ­
deńsk ie ,  jakoteż przyjmuje 
kapelusze do ubieraniu, prze­
rabiania po umiarkowanych 

eeuacli. 1981

I Enterssy <na|ą!kowe 1
|  i  l i r  n d i o K e .

W.girasi«*it©w£ce: 2 parcele 
bndowiano ze stawkiem 

zarybionym i sadkiem do sprze­
dania. Wiadomość w restauw- 
cyi kolejowej. 2040

f f f l l o t e  dziesięciokoronówki 
poleca Kantor wymiany 

WIKTOR CII AJ ii S i Sp. Lwów, 
Sykstnska i. 8. 203*

W W  G r ó d k u  kolo Lwowa 
przy ulicy Lwowskiej,  

jes t do sprzedania dom muro­
wany parterowy, blachą kryty, 
3 pokoje, sklep, kuchnia, 12 
lat wolnych. Cena 3.500 zir. 
Bank iiip. 1 700 zir. na 20 lat. 
Wiadomość w miejscu  u Be- 
resza Kolii. 2058

W ie lk i  s k ł a d  mój

W  •7‘W— _
t o i l a . r d . 6 - w

ku! i kijów bilardowych, polo- 
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem M a u r y c y  

faiiryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 205G

a j ą t e k  w pow. Stailisia- 
wowskim, obszar 506 m. 

zaraz do sprzedania Windom. 
Biuro gazet Olszewskiego we 
Lwowie. 2039

I Hm y  i m\ąm. ||P Z jam ś|snipa z dużym uzie- 
dzińcom pod budowo, do­

brze budowana, śródmi.-śeic, 
przynosi 9 proc. Gotówka po­
trzebna 12 000 zl. Wiadomość 
z grzeczności,  P iekarska 41, 
drzwi 12 2038

a) [ 'o s zu k iw a n e .

agister z pięniolocieni po- 
J./J& sgukuje posady. A d re s : 
Magister. Gródek. 2051

|  iiliesztiania i sldepf. | U) Zit<)/t(t,r“ i:;o,ui;.

i f i f  SBs-xMi‘5 i» w ic js e I i  pod
■“ Lwowem, Zakład wodo­
leczniczy wraz z pensyonatem 
eaią zimę otwarty. Miejscowość 
ze wszech miar prześliczna, 
stosunki zdrowotne wyborne. 
Lekarz, poezta, telegraf w miej­
scu. Dojazd koleją. Powozy na 
żądanie. Ceny bardzo przy­
stępno. Zgioszenia przyjnmjo 
Zarząd. 2057

I g a r r  Domu ł)un]co^Y\rn Matz- 
*»» ne r  i Holz r  w Rze­

szowie, je s t  natychmiast do 
obsadzenia posada kantorzy- 
sty. 2050

gjj&soba inteligentna, znająca 
sig na gospodarstwie, 

znajdzie zajęcie jako zarząd­
czymi Zukiadu leczniczego pod 
Lwowem. Zgłoszenia osobiste. 
Lwów, Słowackiego 5, I p. 
od 5 — 6 wieczorem 2054

ra T i .  F K e d r t f l l i ć w  <5, 4 po-
kojo z balkonem, 

przedpokój, spiżarka, kuchnia 
zaraz do najęcia. 2046

lgC^konom i karbownik zdolni 
i energiczni, znajdą umie­

szczenie. Odpisy świadectw, 
których sio nie zwraca, nade­
słać do 1 maja  br. do Zarządu 
dóbr Państwa Korsów, p. Le- 
szniów. 2061

r | o  wynajęcia mieszkanie zaraz 
^  składające się z 4 pokoi 
i kuchni, na  prowincyi, przy 
stucyi kolejowej, poczta w miej­
scu, pól godziny jazdy kolej 
ze Lwowa. Wiadom. w zarzą­
dzie Kóikn rolniczego w Sta- 
remsiolo 1827

^S tarsze j osoby do zarządu do- 
mu, znającej się na ro- 

hotach ręcznych i prasowaniu, 
szuka Jonaszowa. Zvgmuntow- 
ska 17. ' 2052

ffjBioiiŁÓ.j Ejastelblowasł.y,
ewoninainie z calem 

utrzymaniom do najęcia. W ia­
domość Murka p:;rier 2000

t^fdoinycii panien do krr.wiecczy- 
w.U 2:,y paa-2cbuj9 Głd- 
cho^skr., ł:!. Kocńanatrikijęo ld .

O o c z ia  Rudnik poszukuje od 
■ , i maja br. rutynowanego
ekspedytora lub ekspedytorki 
z uzdolnieniom telegraflcznom. 
Służba dzienna. Porozumienie 
listownie. 2060

panny w modniar- 
stwio znajdą natychmiast 

umieszczenie w magazynie mód 
L. Spożarskiej,  Lwów, Akade­
micku 6. 2003

JA «Iw©3iat w obwodowem 
mieście poszukuje l i .on -  

c y j ł i c u t a -  Bliższa wiadomość 
w biurze Plohua, Lwów. 2008

d o l n ą  a po w ażną  gospn-  
d y n ię  {kucharkę) p r z y j ­

m ie  Zak ład  dla cho rych .  — 
Z g łos ić  s ię  m ię d z y  g. 4 — 6 
popoł., p r z y  u], Łukiewicza,  
1. 0. * 2014

flUycEiowaiiśe i nauka.
ukończoną 6 reainą poszu 

kuję  lelccyi lub innej po­
sady na  prowincyi. źi^ioszenia 
p.-r. „E. G.“ Blaszkowe e k do 
Czortkowa. 2 0 4 3

n e g o  u r e d p  $
w  K R A K O W IE

podaje do wiadomości P- T. Publiczności,  że po- h 
cząw szy  od dnia

1-go 31 a j  a  1 9 0 0  r. ;
płaci od wszelk ich  w k ładek  złożonych na  ks iążę -  ^ 
czki oszczędności łub n a  r a c h u n e k  bieżący, kto 
re  do tąd  przynosiły  4 !/ a % ,  ty lko

O 121

Równocześnie zuwiadamia Towarzystwo PT. 
Członków swoich, że pobierać będzie tylko

© p r o c e n t
c d  w e k s l i  zajiadającycii, począwszy od d n i a  
I-£,o S lta ja  1SOO.

(Przedruk nie będzie jdacony).
Fi

§  R ó j P i i ó c i o  w M - ń  i i' u SM a * ś i
GKiwna r.jencya węgla 
górnośląskiego, Lwów, 
fach pocztowy 36, poleca

w ę g i e l
n a j l e p s z e j  j a l i e ś c i ,
pluwany, tylko z kopalń 
górnośląskicli Zamówie­
nia na wagony uskute­
cznia się w najkrótszym 
czasie 2005

j: rm: rrrtirwyr.

Dla każdego domra I
f» [■ <-A- ■ <5%5 j? - jV ' *S #* 'i ,  iL .L-y. ̂

* %■“ 9 II. \

A .

T y lS io

9 zł.
ręczna
maszyna
TćeJciiwel

Szyje Itałdy utaieryal
{ f r n b y  5 c i c n K i :  nąjprrubsz© sukno 
i iiajci<Mis7,ą webo zup^lniu tak, jak 
wicliwi maszyna Bporzjnlzona z żolaaa 
i sta li. i»ok‘Mj\vana. x pr^ekłartam-m 
kóiki -m kabatem, igłam i \ clcjaiką. 
obręlnaezDin i srubociaiiKin. Waży j  ki. 
CIhmI każdej maszyny wypróbowany. 
Cała m aszyna ko*y.Mijo z  kotnpfeiuern 
uiKadzcnieiii wraz z jiwaia:u*yą, żc 
szy je  w^zyMkii- jua'erya!y z przy>iępna 
insirukcyą t y ł k u  i) y.Sr, i'rzes. 3u ct.

Ręczne maszyny SINGERA po 18 z),
Ł a s k a w e  o b s t a l u n k i  u s k u t e ­

c z n i a  z a  z a l i c z k a  p o c z t o w a , .  

H>o:h e k s p o r t o w y

M. E U N D B A S I N
W ien  IX .  B orggusso  o.

Katalog illustrowany za 5 ct.] 
markę. 1955

Odznaczona w  r. 1894 n a jw y ższa  hono­
row a nagroda c. Ł  M inisterstw a lianula-

F A B R Y K A

Sisliiji 'ŁssSinwisa
• w e  L w o w i e  

ulica Św. Marcina liczba 22.
poleca:

A s f a l t  w  g o r ą c y m  s t a n i e  do 
iz o ln c y i  fu n d a m e n tó w ,  oraz  
do osuszania  za w ilg o c o ­
n y c h  ścian  w  p o m ie s z k a - 
niach.  MDrćC/.y bezpow ro­
tn ie  g o r ą c y m  asfa l tem  — 
g r z y b  d r z e w n y .  :

T e k t u r ę  tm ja l i c u '  ą  ognio­
trw ałą  do k ry c ia  dachów  
od 20 cent.  za 1 rn.[~_]

L a k  a s f a l t o w y  i  S m o l ę  i ly -  
s t y l o w a n ą  bezwodną do 
k o n s c r w u c y i  d a c h ó w  i 
drzewa.

Elastyczne piyty izahicyjus.
F a b ryka  w y k o n y w a j /o ­

k r y c ia  dachów  i reporacyę  
■swoimi robo tn ikam i.  TTYTŁ 

Telefon nr. 250.

S ~ e l iy i  h f / s z k i c -  
u 'ic xa ,  in żyn iera  

w L w o w ie  p o l e c a  Ibitelsy. 
I i o S z e m e n l o w e  n ie  w y m a ­
ga jące  wniżuu  d a c h o w y c. , 
bez k o n s c r w u c y i  i rcpnrncyi,  
w ie c zn e j  trwałości.  1795

m u

ycxa 
\ B R Y K A

Mickiewiczu r Lwów



8 „ S Ł O W O  PO LSK IE;t Nr. 183 z dniu 20 kwietnia 1900.

O R I E N T A L I N A  p u d e r  w  p ł y n i e  B a l s a m  d e  M e e e a
n a d a je  t w a r z y  p ię k n ą  i p r z y je m n ą  b ia łość ,  o d -  znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

ś w e r z a  i k o n s e r w u je .  Cena" 1 z łr .  chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

m  IH N A T O W IG Z
S k lep y  w ła sn e : u'<s L w o tu i e ,  K r a k o w i e ,  P r z e ­
m y ś l u ,  O z e r n i n w c a c h ,  oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach droperyach, sklepach i żaki. fryzyersk-rch

*

V
' , c \ v

\ i

Ye'-' V

!! Nigdzię!!
nie można dostać na  sezon 
wiosenny i le tni pod względem 
elegancyi, trwałości i dobroci 
materyału, lepiej wykonanego

jak tylko w najw iększym m a­
gazynie obuwia własnego w y­

robu 1081

Jana Rybińskiego
Lwów, ul, Pańska 13,

Majiepsze

w książeczkach J J  
z p f t p b es*aa S a s s ©  wslkieg-©

wyrobu S _  "^77“- 2 S T Ie 3 n n L 0 i0 'W 's ł^ Ie g '0  weLwowk
« ( k r  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  "3LS5

■u-Uca LPiel̂ a-rslsa. licuzfoa. 3.

piwo pilznerśskie
z browaru związkowego.

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z. Jordiuia. 

d o  n a b y c i a  n a  s z k l a n k i ,  f l a s z k i ,  s y f o n y  
i  b e c z k i  z odstawąMo (łomów lub dworzec kolej.

Generalna Reprezentacya na Gaiicyę 
Teł. nr. 410. K rzysztof Jaaow icz.

fe*

, o 
■3 o

T ij ic a ,  TEPiol-a.rsl^a, l ic is lo a .  3 .  2

— ’ \3N~Jr;5 fi-Z 8 0 KO 41 liK KZk i
Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia

l oj a, droga kołowa i w  m ie j*

s s i m » a i M S i i »
a s  w

K i p n i j m y ,  co  k r a j  w y t w a r z a !
C

Nowości przemysłu krajowego  
na sezon 1G27

' w

|p2

SUKNA na  ubrania męskie, zarzutki, bundy, liiuu- 
(furki szkolne, habity  itp.

BATYSTY, zefiry, plócienka kolorowe na  suknio 
(lamskio, bluzki itp.

DRELICHY i droliszki na ubrania męzkie, łiberye, 
r mundury itp.

PŁÓTNA biało na bieliznę mę.zką i damską, na 
■j5̂  przościeradla itp.

BIELIZNA STOŁOWA, ręczniki,  chustki do nosa, 
fartuszki, ścierki.

KILIMY, koce, portyory, kapy na łóżka, serwety. 
MAKATY z Buczacza czysto jedwabno o wzoraeii 

staropolskich.
BUNDY podróżne, hawoioki, rotundy (lamskio po­

dróżne.
GÓRALKI i GUŃKI dziecinno różnokolorowe, ser­

i a l  daki (lamskio i mozkio.
T ih  KRAWATY MĘSKIE, hafty, paski krakowskie. 
f®2 KOSZE, kufry, walizki podróżne, meblo ogrodowe. 

ZABAWKI dziocinne, majolika, ekrany  malowane, 
rzeźb y , , oraz wszelkie inne wyroby przomy- 

f®? siu rodzimego — poleca po nader  umiarko-
wanycli cenach

I  B A Z A R  K R A J O W Y
Hj Krajowego , Związku Przemysłowego
jr*3 L w ó w ,  T r z e c i e g o  3 1  a  j a  o .

( o b o k  H o t e l u  I m p c r j a l ) .

|»jj; Przyjmuje się zamówienia z własnych ma- 
teryałów n;i bieliznę męzką i damską, oraz 

^  mi ubrania męzkie i mundurki szkolne.
N a żądanie wysyłam y próbki i cen- 

f-jjjł nilci franco.
S  W spierajm y przem ysł krajow y!

m

m
M

fel
m

D w ór Jeno c. 1 k. W ysokości Najdost. Pana A rcyks. Leopolda Saiyatora. P  f ——  “ — ■ —  — — — — ——  n

I Dyrekcya Bazaru krajowego 1
|i | -we Lwowie.

Proszę następująco zamówionie jak  najspieszniej 
frachtem tu nadesłać: 1621

I M a  l * a ń s 4 w a - i 2 sztuki płócien n a  prze
Mfcgj 12 sztuk płótna na prze- gin
Kt§! ścioradla katalognr.  200.; _

1 garnitur na 12 osób

ścieradła wedle wzoru

(jniS 2 obrusy na. stoły na 24 j 
p N  osób po zl. 55-—. '
m  7 tuzinów sorwet adama- 

szkowych.
LiS 19 2/12 tuz. ręczników wo- 
j3gfi dle wzoru.

£>ka sSiaifey i duuiK:
17 sztuk płócien na  p rz e - ! 6 

ścieradła wodlo wzoru j 6x/3 „ 
nr. 104.

8 tuz. ręczników z fren- 
dzlaml wedlo wzoru.

5 sztuk płótna na  prze­
ścieradła wedle wzoru.

6 obrusów n a  12 osób. 
i) tuz. ścierek  do kuchni. 
51/2 „ „ „ kredensu.
0 „ .  srobra.

porcelany, jawi 
szklą. ^  
gładkich.

Przytom nadmieniam, że z już  przysłanych płó­
cien, szczogólnio obrusów i ręczników, jostom bar­
dzo zadowolony.

A g r a i s i : 22!n 20/3 9  3/49  5/s o  13/ u  21/ s  r. 1809 20/ 3 i  25/3  r. 1900.
K K A J I T j, major.

• W

T  * * irtr o e•» w ner â'S' t  ir,<kz'vwj> es■ tł̂  t4 0  3  IffO JfO K O W E ,

. t r a ; : c v 7 a ¥%%

s

8 ?

L#Sjg
l i i

t& m s M

Idę się kąp SŁ C
zaopatrzony w sól D ra  So- 
dlitzkiogo i  j e g o  iabietki 
kąpielowe, które dajaj mo­
żność mzaylzonia wszędzie 
wygodnych, tanich oraz z do­
kładna. dozą mineralnych 
części zawierających kąpieli 

SOlSHltowycHi 892 
żywiranaycS:, 

s£;«a’CE;5rayc5s,
i  z a w ic B -! i j ą c y « i i  

l e w a s  w ęg fS o w y  
Dostać je można dla doro­
słych i dzieci (w 2 wielko­
ściach) w wszystkich skła­
dać!'. wód mineralnych, apte­
kach, droguoryach lub toż 
prosto z f a b ry k i : ,Dr. S e -  
dli tzklpgoHnllcin-Snlzbnrg-.  
Fabryka udziela chętnie do­
kładnych p ro s p e k tó w  7. po- 
uczeuiem, jak  również p r ó ­
bek  za darm o  dla lekarzy, 
szpitalów ctc. Tam wyrabia  
się również pastylki do in- 
halacyi słonych, z eterom i 
bez. Dla inhalacyi i rozpy­
lania w domu, daje się do­
mieszkę olejków. Skład u p. 

R. Wojciecha Weinreba.

% w  J a r o s ź a w i n ,  2039 ^

|  S t a d l e  L a r w "  G - u lxg~&.± %
❖ ces. i  k ró l .  dostawca n a d w o r n y  ^
A poleca pp. Handlującym : A S b e r t y ,  I S i s a f c o p ł y ,  Ua^atu- <9>
❖ *sy, 5“i -e c e ! i i i ,  M id esJy ,  A l t o e r t y  cz© K oia«Ł».»^ ,
^  P r i a c e s s c ,  P i e r n i k  K r w i c w s K ś .  Ę

iS S S ^^S S S afcfem N -'t.-tlss.mm'-—  .......... ' •

Proszek odżywczy Heydeiia
je s t  produktom białka, który  umożliwia intensywne odżywi1’, 

nie iisca przeciążenia organów trawienia.

Doskonały środek odżywczy
dla osłabionych, dzieci, karmiących matek, szczupłych, nicdokrw istych, rekon­

w alescentów , oraz tych , którzy fizycznie lub um ysłowo ciężko pracują.

W ZBU D ZA  WI ELKI  APETYT. 984

©ostać 52Łożraa w  aptekaclŁ i  drjSgjjweiryocjb
C H E M I C Z N A  F A B R Y K A  HEYDENA R A D E B E U L - D R e Z N O .

P io tr  I I I O L A S C H  i c i .

w<ź>

€y
s k ł a d  f a r b  i  d r o g u e r y a  

Lwów, u lica  K opernika L 1.
polecają na sezon 

F a r b y ,  l a k i e r y ,  p o k o s t y  d o  p o d ł ó g ,  if: 
m a s ę  w o s k o t o ą  f r a n c u s k ą ,  l a k i e r y  
» g l a z u r ą  b u r s z t y n o w ą ,  c h o d n i k i ,  
r o g ó ź k i ,  l i n o l e u m ,  s z c z o t k i ,  c e r a t y ,  

g ą b k i  i  t .  p .  1965
lako 

nowość
Ceny konkurencyjno niskie. Dla przemysłowców 

i rękodzielników stosowny opust.

Termofory i Kosmin
■<&>

X

I Ia- fS F *  C e n n i k i  g - r a / t i s .

F a b r y k a  m s&ssyii I  o d l^ w ^ r in la  ź e ls iz a
w m

1  ’ Ib
(między Stanisławowem a Kołomyją) — zatrudnia 400 robotników  i w yrab ia :  

M a s z y a a y  p a r o w e  do 150 koni siły i sarasstlK esalsa- ^ r a s i s m i s y j B B e  lekkiej i pięknej 
konstrukcyi, M o t l y  p a a r © w e  w szystkich  system ów , A p a a * a 4 y  ż e la s B ia e  i  ira ie«E si& =  
m e , 1 5eze i°W '© ai\yo , l® © m p y  do ruchu  ręcznego, pasow ego i parowego. M s a s z i jM j 
2‘© lE sa e z e . M e i l y  l e i t o a i a o b i l o w e ,  s s a a s s y a a y  i  M »f2eedlzis8, do głębokich wierceń.

Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parowych.

1141S P E C Y A L ł T O S O
K o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  ta r ta k o m  p a r o w y c h P a w szczególności

K om pletne o r z ą d z e m i a  g f o r z e l ń .  rolniczych i przem ysłow ych, f a b r y k ,  s p i r y ?  
i  d r o ż d ż y  i r e l ^ o s i s l r a s l k e y e  takich zakładów  na najnow szy system .

Najnowsze, najtańsze i najlepsze

Aparaty do destylacyi zacierów 2 deflegniatorem patentowym
w Austryo-Węgrzech i Niemezeeli systemu firmy 

A. S M I D T  i S Y N  w  Mauen koło Berlina, od której
w y łą c z n e  p r a w o  w y r o b u  i  s p r z e d a ż y  na monarchię Austro-W ęgierską nabyliśmy.

Sam doflegmator pateutowany daje się zastosować do aparatu odpędo­
wego każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowe, 
przy aparacie do ruebu ciągłego, a alembik i talerze przy aparacie do ruclm 
perjodycznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena, obniża 
koszta zakupna patentowanego deflegmatora do minimum.

Dcflcgrnator patentowany powinien się znajdować w każdej gorzelni. 
Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, korzystniej wypadnie za­
niechać odnowienia, a zastosować doflegmator patentowany.

Nasze aparaty do dcstylacyi zacieru do ruchu ciągłego z deflegmatorem 
patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. Wp. Stcfauii z Lewandowskich Łomnickiej, Lcszczków, poczta 
Waięż.

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, p. Waręż. 
o. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków.
4. Wp. J .  Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Sloboda. D o ruchu  

perjodycznego.
5. Wp. Romana Krzysztofowi cza, Karapczyjów, poczta Waszkowcc nad 

Czeremoszem.

Prospekty iSSusirowane i kosztorysy darmo i opłacone.

- M j
SSrJn

i, w

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


